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Gada! dziad 
do obrazu...

Pusty śmiech zbiera, gd y  się czyta w  prasie 
sanacyjnej gorące nawoływania pod adresem 
ludności, alby nie ohowaiła pieniędzy w  pończo­
chach, nie uprawiała tezauryzacjł, lec-z zanosi­
ła pieniądze dlo banków d kas oszczędności. 
Będzie z  tego podwójna k o rzyść : właśdcielle 
pieniędzy otrzym ają oprocentowianiiie, banki 
r o z p o ż y c z ą  te  pieniądze i nastąpi ożyw ienie 
gospodarcze.

T e  czułe i zachęcające siłowa mają1, copraw- 
da, pewną podstawę w fakcie, że u nas c zy  na­
szych zagraniicą przechowywanych pieniędizy 
ma być —  pewnych -obiczeń naturalnie z ro ­
bić tnie można —  wielka moc. W edle .tych cyfr 
jest w Po lsce -bez ruchu 50 milionów dolarów 

“ i  120' jm^ofró w^^złotych1" w ' rabfacfr-złotych, ra­
zem zatem przeszło pół miMjarda zł. Pieniędzy 
polskich pnzeobowy wanyoh zagranicą ma być 
jakiś rmiijard i niie bez iron® oświadczono na­
szym  pośrednikom pożyczkow ym  zagranicą-, 
że całkiem niepotrzebnie szukają pożyczki u 
zagranicznych kapitalistów, lepiej by łoby ścią­
gnąć własne kapitały z zagranicy do kraju i 
możnaby bez pożyczki -obejść się.

Jeżeli się zw aży , że  ca ły  nasz obrót pienięż­
ny —  w  banknotach i  w  bSlonde —  wynos-i 
około 1300 milionów, można sobie wyobrazić, 
że  napływ- przechowywanych w  kraju i  zagra­
nicą kapitałów olbrzym io podniósłby obrót 
pienięiżiły. Bank Polski mógłby, mając za1 pod­
kład tylko ow ych ukrytych 50 miljonów do­
larów, em itować przeszło mil jard zło­
tych w  swoich banknotach 6 w ten legalny i 
zdrow y spo-sób by łby  rozw iązany spór, ozy 
zrobió inflacją -& wydrukować banknoty bez 
pokrycia.

W szystko to  pięknie i ładnie, -ale zupełnie 
bez praktycznego znaczenia. Przem awianie do 
„po ńezosżka-rzy‘ ‘ pozostanie bez odpowiedzi 
tak długo, -dopóki nie dostarczy się im jedy- 
Iłeg'° JM' ^ ^ ) ' w djącego argumentu: zaufania, 
tj. pewności, t e  pieniądze i-ch są pewne, że  nie 
stanie -się z  niemi- tosamo, co już raz z  pow ie­
rzonemu aSzteędnośośami stało się. Zasadę -tę 
zaczyniają tu j ówdtzie rozumieć, nawet dają 
temu, ja n-a początek, -skromny w yraz. Oto 
czytam y w ^Gazecie Handlowej11 (iNr. 224 z  30 
września) następujące, jak na organ sanacyjny 
niezwykłe słow a;

Z zadowoleniem stwierdzić -należy, iż we-
‘'^•tóre S *  ,W Pewn6S° rodzaju „zaci- 

SZC ’ 7 , ~ . J r ra^tofyzuje uspokojenie wkład 
eoyr' , J  Słę już wyraźnie przejawiać 
powro na ala w-kładów i w interesie nasze-

leży drenowanie leżą­
cych odłogiem kapitałów dla gosp odarczo  
ich wykorzystania. Jak to uczynić? Różne są 
formy zatrudnienia kapitałów. Elementar­
nym je-dnaik warunkiem dla skłonienia po­
siadaczy kapitałów d-o powierzenia ich w 
cudze ręce jest zapewnienie niezachwianej

Nietykalny szynkarz z Kłaj a
Ogromną białą plamę, na półtory szpalty, wy­

skrobała cenzura we -wczorajszym, numerze na­
szego pisma. Go to było? Sprawozdanie z olbrzy­
miego zgromadzenii-a chłopskiego -w Kłaju, urzą­
dzonego przez PPS i odbytego przy współudziale 
ludowców. Go mogło spowodować tę konfiskatę? 
Gzy był tam kto krytykowany? Ach, niestety, tak.

Był tam krytykowany miejscowy szynkarz p. Be­
rek. Nie wiedzieliśmy, że ten szynkarz j-est urzę­
dową -osobą, kltórą ustawa chroni przed krytyką. 
Nie wiedzieliśmy tego i odpokutowaliśmy to za­
służoną konfiskatą. Jak to źle zapomnieć, że się 
żyje w  -państwie surowej praworządności.

„Stoimy przy woj. Kostku-Biernackim“...
Z kół ziemiańskich „Robotnik" — ku własne­

mu swemu zdziwieniu — otrzymał list, którego 
część tylko — ze względów oenzuralnyoh — ogło­
sił. Część tę podajemy poniżej:

„... „Słow-o" uchodzi za organ ziemiaństwa 
kresowego; skoro więc oświadcza w  liczbie mno­
giej: „stoimy przy wojewodzie Kostku-Biernac- 
kim", można to zrozumieć, jako wyraz opin-ji ca­
łego ziemiaństwa Nowogró-dozyzny i Wileń-szczy- 
zny. Tymczasem tak nie jest. Dlatego ja i moi 
najbliwsi-wsąsiedzi.. z młodszego pokolenia, pxi}ę- pr, 
ważnie oficerowie rezerwy, chcielibyśmy, ażeby 
obóz socjalistyczny, walcząc z nami na gruncie 
społecznym i gospodarczym, nie mógł używać ar­
gumentu bardzo dla nas bolesnego, a dostarczo­
nego mu przez wymieniony artykuł „Sł-owa". Ks.

Albrecht Radziwiłł istotnie „wprowadzał" p. Ko- 
stka-Biernaokiego do towarzystwa ziemiańskiego 
w Now-ogjódzkiem; ale nie zawsze i  nie wszędzie 
Ło się -udawało. Zastrzegam, że przeszłość p. Ko-st- 
ka-Bie-rnackiego z roku 1905 nie odgrywała tu 
absolutnie żadnej roli, chociaż tak próbowano nie 
kiedy tłumaczyć niektóre -rzeczy. Było to tłuma­
czenie z gruntu fałszywe. Chodziło o przeszłość, 
ale o przeszłość znacznie bliższą, trochę i  o K iel­
ce z roku 1914; wszak — prawdziwe czy nie-

* 7. ° ile
wiem, nie były wyjaśnione w spóson miarodaj­
ny. Muszę podkreślić, że motywy naszego postę­
powania zostały zakomunikowane we właści­

wym czasie, komu należy...".

Nędza wsi
Do jakich rozmiarów dochodzi nędza wsi, — 

świadczy kilka przykładów, które przytacza 
„Piast":

„Największą troskę na wsi stanowi brak pie­
niędzy na sól, która jest niezbędną przyprawą je ­
dzenia. Aby tę sól zdobyć, czynione są najroz­
maitsze nieprawdopodobne zabiegi: na Wileńsz­
czyźnie naprzyklad chłopi kupują beczki po śle­
dziach, nasycone solą, i w nich przyrządzają je­
dzenie. Dla tej szczypty soli jedzą wszystko prze­
pojone nieznośną wonią. Ostatnio w Małopolsce 
Wschodniej utarł się obyczaj, iż  ci, których jesz­
cze stać na sól, nie wylewają słonej wody po od- 
ced-zeniu kartofli, ale idzie ona na osole-nie dla 
biedniejszych...

O stosunkach gospodarczych na wsi mówi taki 
przykład z powiatu Sokołowskiego (trzy godziny 
koleją od Warszawy). Szewc wiejski za ostatnie 
sześć miesięcy zrobił dwie pary obuwia, gdy je ­
szcze dwa lata temu w tym samym okresie cza­
su przeciętnie wyrabiał około 100 par".

praworządności kraju i  niewzruszalności u -  
stroju monetarnego."

Cud nad1 cudy! Takie życ z liw e  dla- sanacji 
pfemo m ówi o  wni'elzach-wiiainej praworządności" 
w  czasie, k.iedy -u nas i zagranicą -różne co  do 
tego są opiinje; m ów i o „nienaruszalności 
ustroju moin-tarnego" w kilka tygodni po po­
większeniu obiegu bilonu o  76 m lljonów -zło­
tych ! W idocznie „po-ńczo-szkarze" mają inne 
wyobrażanie o  praworządności i nienaruszal­
ności waluty, jeżeli trzeba do nich Itak ser­
decznie i tak bezskutecznie -przemawiać, aby 
za-n-ieśM pieniądze do -banków. Coprawda, no­
szą je ipo-tnochu, ale tyle co  kropla w-obec mo­
rza istoiejących.

Rektorzy na zamku
—0—

Pan prezydent przyjął na zamku delegację re­
ktorów wyższych uczelni. Pod koniec minionego 
tygodnia byli o-ni zaproszeni przez ministra Ję- 
drzejewicza na konferencję w sprawie noweliza­
cji ustawy o szkołach akademickich. Zapewne 
wiizyta ich na zamku dotyczyła tej samej spra­
wy.

„Wychowanie państwowo"
Wskutek -rozporządzenia inspektora szkolnego 

w Bydgoszczy do drugiego oddziału szkół po­
wszechnych wprowadzono nowy podręcznik 
szkolny: Jadwigi Żłobickiej „Czytanie". W  dru­
gim oddziele szkoły powszechnej dla dziewcząt 
im. Jana Kochanowskiego książeczki te polecono 
kupować w szkole (sprowadzono je ze Lwowa). 
W  skromnej co do objętości książeczce znajduje, 
się aż siedm utworów o p. Piłsudskim.

Wymieniamy wszystkie:
1) „Najpiękniejsze wspomnienie z wakacji" (z  

obrazkiem bramy triumfalnej z napisem „Niech 
żyje Komendant");

2) „Komendant powrócił...".
3) „Piosenka o Józefie Piłsudskim" (na nutę 

„My pierwsza Brygada");
4) „Im ieniny marszałka";
5) „Dziś dzień..." (w iersz);
6) „Ojciec opowiada Staszkowi o młodym Ko- 

medancie" (Ziuku) i
7) „W  listach z Gdyni zachwyt dla statku wo­

jennego. noszącego imię Józefa Piłsudskiego" (in ­
nych się celowo nie wym ienia!)".

Tak zwane „wychowanie państwowe" sprowa­
dza się za tom do kultu jednego człowieka. — A  
wszystko to -dla dzieci ośmioletnich.

Czy rachuby na pamięć dzieci -nie zawiodą?
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Jak to jest naprawdę
P. Stan. Kozicki, jeden z naczel­

nych publicystów endeckich, wywo­
dził niedawno w „Gaz. Warszaw­
sk ie j", że oto nadszedł już „zmierzch 
socjal -  dem okracji", albowiem maso­
we ruchy: komunistyczny i  nacjonali­
styczny dystansują wszędzie socja­
lizm, w dziedzinie realizacji poszcze­
gólnych jego haseł. Zawiłym i moc­
no naciągniętym wieszczbom p. K o ­
zickiego wtóruje chórem prasa „sana­
cy jna", która nie pomija żadnej spo­
sobności, by ogłaszać naiwnym „ban­
kructwo Międzynarodówki", ,,upadek 
socjalizmu“  i  t. p. za rzeczywistość 
brane życzenia pobożne. A le  napraw­
dę rzecz się ma zupełnie inaczej i w 
wielu wypadkach bodaj całkiem... 
naodwrót.

Pprzytom nijm y bo sobie kilka tylko 
faktów z okresu ostatnich miesięcy, 
faktów ścisłych i bezspornych, a za­
sługujących na podkreślenie. Oto w 
majowych wyborach do parlamentu 
francuskiego nasi towarzysze odnoszą 
wspaniałe zwycięstwo (130 manda­
tów ), stają się drugą co do liczebno­
ści frakcją Izby Deputowanych, ugru­
powaniem, przeciwko któremu rzą­
dzić we Francji niepodobna. M im o  
niesłychanych wysiłków reakcji nie­
m ieckiej, walącej, jak taranem, zara­
zą hitleryzmu w ruch robotniczy, nie 
cofającej się przed gwałtem i terorem  
fizycznym— socjaliści niemieccy utrzy 
mali w wyborach lipcowych swój stan 
posiadania, zaś w wyborach wyzna­
czonych na listopad szanse socjalnej 
demokracji, nawet według oceny pra­
sy burżuazyjnej, poważnie wzrosły. 
!!W  A n g lji —  po chwilowem załama­
niu się Labour Party, naskutek od­
stępstwa grupy M ac Donalda, taż sa­
ma Labour Party  odnosi jedno po 
drugiem zwycięstwa w wyborach u- 
zupełniających, zaś nakład głównego 
organu socjalistycznego osiąga cyfrę: 
1,600,000. W  Danji, w wyborach do 
parlamentu, socjaliści osięgają wspa­
niały sukces, zdobywając 43% ( ! )  
wszystkich- oddanych głosów, co 
wzmacnia odpowiednio rząd tow. 
Sfauninga. W ybory w Szwecji, od­
byte w tych dniach, przynoszą socja­
listom zwycięstwo imponujące, bo 
42,3% ( ! )  wszystkich oddanych gło­
sów, czego konsekwencją jest powoła­
nie socjalistycznego rządu szwedzkie­
go pod wodzą tow. Hanssona... W  ten 
sposób kraje, gdzie rządzą prawo i 
demokracja odpowiadają wrogom so­
cjalizmu na ich pogwćrki o „zmierz­
chu" ruchu robotniczego.

O postępach naszej pracy w Polsce, 
prowadzonej w znanych wszystkim 
warunkach, informujemy stale na­
szych czytelników, i —  mówiąc 
otwarcie —  nie widzimy powodów do 
rozpaczy i  zwątpienia. Rytm te j ro­
boty zdąża w kierunku uzgodnienia 
rje j, pod względem treści i form  orga­
nizacyjnych, z wysiłkami proletaria­
tu Zachodniej Europy, w kierunku 
uzyskania jak największej spójni i 
jednolitości w sprawach zasadni­
czych... Moglibyśmy tu przytoczyć 
wiele innych jeszcze faktów, które są 
wskaźnikiem rosnącej —  w Polsce i 
gdzieindziej —  potęgi masowego ru­
chu socjalistycznego.

Żeby więc widzieć gdzieś „bankruc­
two Socjalizm u" trzeba mieć dopraw­
dy na oczach —  bielmo. A lbo biel­
mo uprzedzeń i niechęci, albo też —  
co się zdarza może częściej —  biel­
mo dobrze zapłaconej uległości i  psie­
go posłuchu w wykonywaniu „wyż­
szych" rozkazów. Wbrew mędrkowa- 
niom, proroctwom i pragnieniom o- 
brońców „gasnącego świata" —  socja­
lizm żyje, rozwija się i ma przed sobą 
przyszłość, choćby przeciwko niemu 
zmobilizowano tysiąc cały Hitlerów,

Obniżyć ceny!
Pod naciskiem konieczności Rząd 

wreszcie obniżył ceny dwuch artyku­
łów. Obniżono dotąd cenę alkoholu 
i cdkru.

Piszemy: konieczności, ponieważ
zbyt tych artykułów, z powodu zubo­
żenia społeczeństwa, znacznie spadł 
i prosta kalkulacja kupiecka nakazy­
wała obniżyć ceny. Tak np. w pierw­
szych 7 miesiącach r, b. sprzedano 
174,3 tys. ton cukru wobec 191,8 tys. 
w tymże okresie r. ub., spirytusu 
sprzedano 12,205 ftyis, litrów wobec 
16,283 tys. w r. ub.

Od 1 .X cukier będzie O 121/2% 
tańszy. Jest to obniżka więcej, niż 
skromna, sikoro uwzględnimy, że cu­
kier w  ostatnich kilku latach podro­
żał o 10%', a obecną zniżkę cukrow­
nicy odbiją sobie częściowo przez ob­
niżkę ceny buraka.

Czemu jednak dotąd ze wszystkich 
artykułów kartelowych jedynie cu­
kier trochę potaniał? A  węgiel, któ­
rego konsumcja spadła o ok. 20%, 
a który mimo to nietylko nie tanieje, 
lecz drożeje? A  nafta (spadek kon- 
sumeji ok. 9 tys. ton), a drożdże, a 
żelazo, cement i t. d.? Czemu wszyst­
kie te artykuły kartelowe, których 
zbyt stale spada, utrzymują swe

sztywne ceny? Zwłaszcza obniżenie 
cen węgla i  nafty w  obliczu zbliżają­
cej się zimy jest nakazem nagłym i 
nieodpartym.

Z artykułów monopolowych Rząd 
obniżył dotąd tylko ceny alkoholu. 
Czy nie należało jednak zacząć od 
innych artykułów monopolowych, od 
tytuniu, a przedewszystkiem od soli 
i zapałek? W ybierając alkohol, 
Rząd zapewne chciał iść na rękę tym 
gałęziom produkcji, które używają 
spirytusu, ale pominął przytem arty­
kuły w ięcej rozpowszechnione i po­
trzebniejsze, niż alkohol.

Jak widać, dotychczasowe poczy­
nania Rządu to raczej odruchy, niż 
planowa i obmyślana akcja. Obniża­
nie cen narzuca się z całą bezwzględ­
nością i Rząd musiał wreszcie wejść 
na tę drogę. Nawiasem dodamy, że 
jest to odstępstwo od polityki pierw­
szych lat rządów „sanacyjnych"^ kie­
dy to hołdowano teorji b, min, Nieza- 
bytowskiego, że trzeba dążyć do w y­
sokich cen artykułów rolniczych, by 
poprzez dobrobyt rolnictwa dojść do 
dobrobytu ogólnego. Polityka ta za­
łamała się, cośmy jej przepowiedzieli, 
zanim zaczęto ją stosować.

Teraz, pod ciężarem kryzysu i po

doświadczeniach lat ubiegłych, Rząd 
jest zmuszony dostosować ceny arty­
kułów kartelowych i monopolowych 
do cen w  rolnictwie, do zamknięcia no­
życ, jak się to przywykło —  wślad 
za bolszewikami —  nazywać. Jest to 
polityka słuszna i jedynie możliwa 
A le  trzeba ją prowadzić konsekwent­
nie, energicznie i na całej linji. Nie 
można wyrwać z pośród dziesiątków 
artykułów jednego lub dwuch i nć 
tem poprzestać.

Oprócz tego ludność miejską trap 
drożyzna takich artykułów, jak gaz 
elektryczność, telefon. Są one poza 
kartelami i monopolami państwowe- 
mi, ale państwo musi wreszcie tli 
wkroczyć i ukrócić zdzierstwo. Dro-

W reszcie— drożyzna komornego, c 
którą rozlega się alarm wszystkie! 
lokatorów, gnębionych przez garstkę 
kamienic zników.

Skromna obniżka ceny cukru win­
na się stać początkiem wielkiej i szyb­
kiej akcji obniżkowej wymienionyct 
wyżej artykułów. W  przeciwnym ra­
zie słodki cukier przyniesie z soba 
gorzkie rozczarowanie,

(jm b .).

Baronowie kartelowi maja tupet
Baronowie kartelowi mają tupet nie 

lada! Oto usiłują zwalić winę za wyso­
kie ceny kartelowe na robotników, 
(Kurjer Polski Nr. 264), Ceny się nie 
obniżyły, gdyż płace nie spadły. Czy 
zgodne jest z prawdą to twierdzenie? 
Zobaczymy, Według Głównego Urzę­
du Statystycznego, ogólny wskaźnik 
płac nominalnych robotników przetay- 
slowych spadł od września 1929 r. do 
marca r. b, o 14 punktów („Statystyka 
Pracy" zeszyt 2-gi r. b.). W tym czasie 
spadły płace węglarzy, hutników, nal­
ei arzy, robotników przemysłu spożyw­
czego i t, d., słowem prawie we wszy­
stkich gałęziach przemysłu. Ale rzecz 
charakterystyczna, o której nie mówią 
panowie z kartelów. PŁACE SPADŁY 
A CENY POSZŁY W  GÓRĘ!! Weźmy 
pierwszy lepszy przykład. OTO PŁACE

RZEMIEŚLNIKÓW W  CUKROW­
NIACH WOJEW. CENTRALNYCH 
SPADŁY OD 1929 R, DO LIPCA R. B. 
O 16,5%, A  CENA HURTOWA CU­
KRU POSZŁA W  TYM CZASIE W  GÓ­
RĘ O 3,3%!! To samo mamy i w innych 
gałęziach przemysłu skartelizowanego. 
Po cóż więc wprowadzać w błąd opinję 
publiczną?'!

Źle widać z panami b&roitnami, sko­
ro uciekają się do takich sztuczek! A  
ponieważ powołują się dla porównania 
na Niemcy, więc i my to uczynimy. 
Spytamy, jaki jest ruch cen kartelo­
wych w Niemczech i w Polsce od 1929 
r. do czerwca r. b. Otóż cena cukru 
spadła w Niemczech o 33% — u nas 
wzrosła o 3,3%, cena soli potasowych 
spadła w Niemczech o 12,4% — u nas 
wzrosła o 6,4%, olei maszynowych

spadła tam o 18,7% — u nas wzrosła 
o 2% (to samo prawie dotyczy innych 
przetworów naftowych, których ceny 
u nas obniżono o — 10% dopiero 6.VI 
b. r.). Cement spadł w Niemczech o 
19,6% — u nas nie drgnął. Wreszcie 
wytwtłry hutnicze spadły tam o 22%—  
21% — u nas niedawno o 10%, a wę­
giel w Niemczech spadł o 15,8%, u nas 
jak wiadomo — ostatnio poszedł w 
górę!

A  więc płace robotnicze spadły i w 
Niemczech i u nas, a ceny kartelowe 
w Niemczech spadły, a u nas do nie­
dawna wszystkie wzrastały.

Taka jest prawda o cenach i pła­
cach. Prawda wyjdzie zawsze na 
wierzch. Pocóż więc te sztuczki, pano­
wie baronowie kartelowi. Nie ui'atują 
was napewno, H.

Polityka Watykanu na ziemiach Rzeczypospolitej
W  publicystyce tak zw. katolickiej, 

t. j. związanej bezpośrednio z poli­
tyką Kościoła Katolickiego, jako or­
ganizacji —  poświęca się ostatnio du­
żo uwagi sprawie unji kościelnej z 
Kościołem Prawosławnym i wysiłkom 
Watykanu, zmierzającym w  tym kie 
runku, I  w Polsce mamy już całą li­
teraturę na ten temat w  miesięczni­
kach i w  dziennikach; ukazała się 
też bardzo ciekawa książeczka H, I. 
Łubieńskiego (zresztą wierzącego 
katolika) p, t. Droga na Wschód R zy­
mu. Sama sprawa zahacza niewątpli­
wie o mnóstwo zagadnień po-dstawo 
wych polskiej polityki państwowej, 
nie stanowi bynajmniej jakiejś „wła 
sności prywatnej” duchowieństwa.

Narazie ograniczamy się do stresiz 
czenia zagadnień, jako takich:

1) Rzym chce wyzyskać niejako 
tragiczne położenie Kościoła Prawo­
sławnego pod władzą sowiecką i do 
prowadzić do połączenia kościołów 
pod zwierzchnim kierunkiem papie­
stwa ;

2) Rzym wybrał ponownie —  tak 
samo, jak przed wiekami, drogę unji, 
t. z,n, oderwania części wiernych od 
prawo-sławja, nie zaś beznadziejną.

w najrozmaitszego koloru koszulach i
z najponętniejszemi F R A Z E S A M I w 
gębie! Bd.

jak się zdaje, drogę porozumienia 
bezpośredniego z urzędowem kiero­
wnictwem cerkwi prawosławnej;

3) polityka unijna Rzymu na zie 
miach Rzeczypospolitej rozwija się 
dwoma prądami: a) ukraińskim w 
Małopolsce Wschodniej (metropolita 
Szeptycki), b) rosyjskim  w wojewódz 
twach nowogródzkim i białostockim, 
poniekąd wileńskim (o jcow ie jezuici). 
ten prąd drugi przestrzega tak ściśle 
form  prawosławia, zwłaszcza w sen­
sie językowym, że objektywnie_ rzecz 
biorąc —  rusyfikuje ludność białoru­
ską, gdzie niegdzie (na Polesiu) i u-
kraińską;

4) rezultaty cyfrowe „unji w  języ­
ku rosyjskim" są znikome (coś kilka­
naście tysięcy osób przy ogromnym 
nakładzie środków); ujemne rezulta­
ty społeczno - polityczne są dość zna 
czne: a) zaostrzenie konkurencyjnych 
stosunków z Kościołem Prawosław­
nym, b) wyznaniowe zaostrzenie spra 
wy białoruskiej, c) konkurencja z u- 
kraińskim Kościołem unickim (gra  
dawnych „moskalofilów", dziś zwo­
lenników „sanacji"), d) wkroczenie
na obszar Rzeczypospolitej wpływów 
rosyjskiej emigracji monarchistycz- 
nej kokietującej Rzym ideą unji (ks, 
Trubeckoj).

Ponieważ „polityka" wyznaniowa

obozu „sanacyjnego" jest wogóle nie­
zrozumiała dla przeciętnego obywate­
la (równoczesny flirt z episkopatem 
katolickim, z unją, z prawosławjem 
ortodoksalnem, z marjawityzmem i z 
cadykam i); więc mamy na tych na­
szych „Kresach Wschodnich" zupeł­
nie nieprawdopodobny w  XX  stule­
ciu ,bigos hultajski" w dziedzinie w y­
znaniowej; a trzeba dodać urzędowe 
popieranie „słarowierów" (na skutek 
„sanacyjnej" polityki rodu Pimono- 
w ych) i prawdziwy rozgardjasz prze­
różnych sekt prawosławnych i pro­
testanckich, w powiatach wschod­
nich województwa wileńskiego.

Wszystko to razem wzięte wysta* 
wia bardzo mizerne świądectwo poli­
tyce Departamentu Wyznań w Mini- 
sterjum p. Jędrzejewicza. Bo polity­
ka traktowania problemów wyznanio­
wych, jako problemów stowarzyszeń 
prywatnych, byłaby jasna i zrozumua 
ła; ale „polityka" przykładania stem­
pla państwowego do tendencji naj­
bardziej sprzecznych ze sobą jest 
nonsensem. „Sanacja" i w  tej dzie­
dzinie wykazała swoją organiczną ce 
chę: „kałapućkania", gmatwania, kom 
■plikowania rzeczy choćby prostych. 
„Polityka" wyznaniowa „sanacji" —  
to karykatura polityki wyznaniowej 
Zygmunta I I I  W azy, * KI.
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To, co najpilniejsze
W  poniedziałek wraca ,p. pnemjea- Prystar z ur- 

!«Pu i zaraz rozpocznie się ożywiona praca w 
rządzie. Na czean ima ta praca polegać? Zdawało­
by się, że najpilniej szem zadaniem jest przygo­
towanie maiterjałów na zbliżającą się sesję sej- 
toową, gdyż można przypuścić, że w przeszło 7- 
miesięcznej przerwie od poprzedniej sesji, nagro­
madziło się dość spraw, ma które Sejm powiniem- 
by mieć ingerencję. Słyszymy jednak oo innego: 
najpilniejszą sprawą jest przygotowanie nowych 
dekretów, dtla Sejmu zaś przygotowuje się kró­
ciutkie zadanie: przedłużenie pełnomocnictw.

Z tych doniesień, które o tyle mają cechy praw­
dy, o ile gorąca zaprzecza się, jakoby sesja miała 
być zwołana przed tradycyjnym terminem od 31 
października, wynika, że system osuwania Sej­
mu na bok stał się centralnym punktem polity­
ki rządowej. Nie przesuwa się tego punktu, mimo 
że ze strony tego Sejmu nie grożą żadne niespo­
dzianki, mimo że ta większość — nawet z zapa­
łem — połknie wszystko, co z kuchni rządowej 
wyjdzie. Ta — powiedzmy dla znanych względów 
— bezeeremonjałność wotbec instytucji, która do­
tychczas jeszcze jest przedstawicielką narodu, 
idzie jeszcze dalej: wszak pogłoska o odroczeniu 
sesji na miesiąc ozy na dłużej jest dziś czemś 
więcej niż-zwykłą kombinacją, uchodzi za pew­
nik, łembardziej, że precedens — z uh. roku — 
już istnieje.

A  więc za najpilniejsze uważa się nie urucho­
mienie Sejmu, ale „pracę ustawodawczą" w  for­
mie dekretów poza nim. Zmieniła się gpuntow- 
nie sytuacja, jaka zaistniała w  pierwszych tygo­
dniach bezsajmowych. Wówczas twierdzono, że p. 
premjer nie jest zwolennikiem robienia szerokie­
go użytku z pełnomocnictw, ograniczając ich za­
stosowanie do najpilniejszych spraw; dziś w i­
docznie to zapatrywanie uległo zasadniczej zmia­
nie, ileże dekrety mnożą się jak grzyby po desz­
czu a zapowiada się dalsze, co do których naj­
większy entuzjasta rządu jako prawodawcy nie 
powie, jakoby koniecznie musiały być wydane bez 
przejścia przez dyskusję choćby — jak jedno pi­
smo się wyraziło — niefachowych łudzi, którzy 
niewiadomo z jakiego tytułu są posłami.
HtS

Przypuśćmy, że są pewne sprawy tak pilne, że 
odwleczenie ich aż do zebrania się sesji mogło­
by wyrządzić szkodę interesowi państwa ailibo in­
teresom prywatnym. Tymczasem wylicza się przy 
szłe dekrety, które pod żadnym warunkiem do 
kategorji tak pilnych nie mogą być zaliczane. Mó­
w i się np. o wydaniu jeszcze dalszych dekretów 
rolniczych — jako korzyść wynikła z już wyda­
nych? Skargi rolników są coraz głośniejsze i 
groźniejsze, z cżego chyba wynika, że zamierzona 
dekretami pomoc pozostała — obietnicą. A  więc 
może nowele do dekretów, jak się robi nowele 
do ustaw? Trzeba doprawdy być bardzo naiwnym, 
aby uwierzyć, że z biur ministerjałnych, z kuź­
ni dekretów, wyjdą praktyczniejsze sposoby po­
mocy aniżeli, ze Sejmu, który — jaki on jest — 
pod względem praktyczności i znajomości życia 
o całe niebo przewyższa moctną może w  teorjach 
biurokrację, ale zawodzącą tam, gdzie życie ska­
zane jest na zmaganie się z ciężkiemu stosunkami.

Natomiast to, co naprawdę jest najpilniejsze, 
pozostawia się własnemu losowi; praktykuje się 
widocznie albo tołstojowską zasadę niesprzeciwia- 
raia się złu albo gandhowską unikania gwałtow­
nych 'środków. A  tymczasem zło sarno ustąpić nie 
chce, przeciwnie — właśnie wymaga gwałtow­
nych, radykalnych środków. Nazywałoby się Ito 
mieć program działania, maturalnie nie dorywczy, 
obliczony na fajerwerk, jak mydlenie oczu „ak­
cją potanienia" przy równoczesnem tolerowaniu a 
nawet popieraniu akcji jeszcze większego ograni­
czenia konisiumciji przez ciągłe ataki na płace i 
zarobki tych właśnie mas, które są podstawą ikon- 
sumciji, jedynym czynnikiem, mogącym ożywić 
produkcję.

O takim programie, mkno że do szczytów rzą­
dowych powołuje się coraz więcej różnych „spe­
cjalistów", nic jakoś nie słychać; nie robi się na­
wet nadziei, żeby z takim programem miano wy­
stąpić przed Sejmem. Bo i poco się natężać, kła­
dy widocznie fatalizm jest przyjemniejszy i mniej 
wymagający natężenia? Póoo uważać za najpil­
niejszą rzecz, którą się traktuje jako przesądzo­
ną, mianowicie że w przyszłym roku czy za rok 
będzie lepiej i  'bez naiszego przyozyiniienia się?

Polityka białego
Od upadku drugiego rządu robotniczego zaszły 

w  Anglji dwie wielkie zmiany: połączenie się 
wszystkich stronnictw hurżuazyjnych jako „rząd 
narodowy" MacDonałda oraz przejście z  wolnego 
handlu do ochrony celnej. Gdy się raz na tę dro­
gę weszło, która oznacza rozstanie się z stuletnią 
polityką mieszczaństwa angielskiego, idzie się sto­
pniowo aż do końca tej drogi: do 'konferencji w 
Ottawie, która wprowadziła cła na środki żywno- i 
ści. Biały chileh i słonina, przysłowiowe części 
składowe pożywienia szerokich mas w Anglji, zo­
stają obłożone cłami.

Takie głębokie zmiany w  stosunkach gospodar­
czych nie mogą przejść bez śladu i na sttosun- 
kaoh politycznych, (idy wprowadzono pierwsze 
cła na artykuły przemysłowe, złamano nietyilkp 
tradycję gospodarczą, ale i uświęconą zasadę po- i 
lityki angielskiej: jednomyślność uchwał Rady
ministrów. Po raz pierwszy w dziejach nowocze­
snych Anglji zdarzyło się, że część ministrów — 
mianowicie należący do liberalnej grupy Samue­
la — uchyliła się od odpowiedzialności za uchwa­
lę rządu i nawet w parlamencie przeciw tej 
uchwała głosowała.

Ten rozwój poszedł obecnie o krok dalej: na

chleba i słoniny
znak protestu przeciw uchwałom konferencji w 

i Ottawie wystąpili z rządu liberadi grupy Samue­
la i Soowden. Druga grupa liberałów pod kierow­
nictwem ministra spraw zagranicznych Simona 
pozostaje wprawdzie w rządzie i wprawdzie gru­
pa Samuela oświadcza, że nie przechodzi do opo­
zycji tj. będzie dalej popierała rząd, ale mimo to 
ostatnie przesilenie oznacza początek końca „rzą- 

i du narodowego". Jeszcze więcej: przesilenie to 
oznacza koniec liberalizmu angielskiego, gdyż po 
rozłamie na trzy grupy: Samuela, Simona ii L loy­
da Georgea musi przyjść do połączenia się grupy 
Simona z konserwatystami, podczas gdy Samuel 
i Lloyd Geoirge przecież .przejdą do opozycji.

Z zakończeniem legendy o .rządzie narodowym" 
kończy się legenda o MaciDonatldzie, który dla 
ratowania „interesów narodowych" zerwał ze swą 
part ją i za cenę urzędu pozwolił się wystawić ja­
ko szyld dła w  gruncie rzeczy rządu konserwa­
tywnego. Teraz czy wkrótce ten szyld stanie się 
zbyteczny i konserwatyści jiuż bez maski obejmą 
rządy. Odpadnie Zbyteczny już dla nich dodatek 
z kilku liberałów i zbiegów z paritji pracy — sa­
mi mogą rządzić i sami podrożą narodowi angiel­
skiemu jego biały ohleb i słoninę.

-  ■

Inspektor Walczak był Stowarzyszenia preze­
sem. Zajście znalazło epilog przed sądem.

W  pierwszej instancji Konarski nie stawił się 
na rozprawę i został skazany na miesiąc aresztu 
z zawieszeniem. W  sądzie apelacyjnym oskarżo­
ny stawił się osobiście.

W yrok został zatwierdzony.

I  dnia
UPADŁ Z GŁODU, ZAMORDOWAŁ

Niema dnia, aby w prasie nietylko stołecznej 
nie pojawiła się kronikarska wiadomość, że na 
ulicy padł jakiś człowiek i okazało się, że zemdlał 
z głodu. Publiczność tak już przyzwyczaiła się 
do tych wiadomości, że czyta je z itakąsamą obo­
jętnością, z jaką czyta różne wiadomości poli­
cyjne o kradzieżach, bójkach itd. A  przecież ta­
kie wypadki — powtarzamy, że są eodziennem 
zjawiskiem — powinnyby wstrząsnąć sumieniem 
publicznem jako najskromniejszy Wyraz położe­
nia tysięcy ludzi. Taki sobie „zwyczajny" robot­
nik nie znajduje odbiorcy na swój towar: pracę 
fizyczną, spada do rzędu nieszczęśliwych figuru­
jących w  rejestrach jako bezrobotni i wolno mu 
w biały dzień na ulicy omdlewać z głodu, może 
nawet w  sąsiedztwie obficie zastawionego okna 
wystawowego.

Dzieją się jeszcze straszniejsze rzeczy. Oto w 
jednej wsi w okolicy Lodzi znaleziono zwłoki k il­
kumiesięcznego dziecka, straszliwie zmasakrowa­
ne. Udało się wykryć matkę dziecka, która oka­
zała się sprawczynią mordu. Tak jest, zamordo­
wała swe dziecko, ponieważ było jej przeszkodą 
w  znalezieniu pracy; nikt bowiem nie chciał 
.przyjąć robotnicy z dzieckiem, mając do wyboru 
tysiące wolnych i chętnych.

Takie są codzienne zjawiska w naszym, nie­
prawdaż?, tak pięknym, (świecie z  jego przez Boga 
utworzonym porządkiem kapitalistycznym.

Przegląd gospodarczą
N IE , BĘDZIE NARAZIE  OBNIŻKI TA R YFY  

POCZTOWEJ

Ministerstwo poczt i telegrafów zamierzało w 
ostatnich czasach obniżyć taryfę pocztową do 
norm. jakie istniały przed rokiem, przed wpro­
wadzeniem pierwszej 5-groszowej podwyżki. T a ­
ryfy bowiem polskie są dzisiaj podobno najwyż-, 
sze w Europie. Jak się jednak okazuje, rząd stoi! 
obecnie na stanowisku, że konjunktura w tej 
chwili nie pozwala na obniżenie taryfy poczto­
wej. Ma to być odłożone do dalszej przyszłości.

— OO o —
TYTO Ń MA STANIEĆ O 25 PROCENT )

Po obniżce cen spirytusu i cukru ma przyjść 
obecnie kolej na zniżkę ceny tytoniu, któna bę­
dzie zniżona podobno o 25 procent i to już w  cią­
gu października. W  kołach gospodarczych twier­
dzą, że zniżka cen na wyroby monopolowe i kar­
telowe odbywać się będzie na przemian, raz arty­
kuły monopolowe, raz kartelowe. Po spirytusie 
więc przyszła kolej na cukier, po cukrze na ty ­
toń, po 'ty toniu prawdopodobnie na żelazo. W  to­
nie rządu toczą się w dalszym ciągu narady nad 
tą sprawą, przyczem rozpatrywana jest możli­
wość obniżki cen żelaza, cementu i drożdży, oraz 
niektórych artykułów monopolowych.

Decyzje zapowiadane są już na czas najbliż­
szy. Wątpliwe jest tylko, czy rząd potrafi prze­
prowadzić zniżkę ceny zapałek. Do tego bowiem 
potrzebna byłaby zgoda koncernu kreugerowskie- 
go, który nasz monopol dzierżawi. Ostatnio je­
dnak krążą pogłoski, że koncesja kreugerowska 
ma przejść w ręce kapitalistów francuskich, gdyż 
koncernowi Kreugera grozi bankructwo.

Z życia robotniczego
— o—

CUKROWNIA W  CHODOROWIE NIE CHCE 
ZATRUDNIĆ BEZROBOTNYCH

W  cukrowniach 'rozpoczęła się obecnie kampa- 
nja, która potrwa przez kilka miesięcy. W  tym 
okresie każda cukrownia zatrudnia kilkuset lu­
dzi. Do cukrowni w Chódorowie zgłosili się m iej­
scowi bezrobotni, ale zostali odprawieni z niczem, 
bo zarząd cukrowni przyjmuje do pracy tylko 
zamożniejszych włościan.

Na tern tle przyszło przed kilku dniami do 
burzliwych scen przed cukrownią. Policja doszu­
kuje się u nich źródła komunizmu, a tu ludzie 
żądają pracy, bo giną z głodu.

B. legionista oskarżyciele] 
dygnitarzy policyjnych

PROCES PODKOMISARZA KONARSKIEGO W  SĄDZIE APELACYJNYM
Proces podkomisarza Konarskiego znany już 

jest naszym czytelnikom, wzmiankowaliśmy bo­
wiem o nim, gdy rozpatrywany był w  pierw­
szej instancji przez sąd okręgowy w  Warszawie.
Oskarżony podkomisarz Konarski, były legioni­
sta, a nawet wiceprezes Związku legjonistów w  
Toruniu, wydalony z policji, zjaw ił się krytycz­
nego dnia w  gabinecie inspektora policji Gallego 
w stanie silnego podniecenia nerwowego i  zarzu­
cając władzom policyjnym niesłuszne skrzywdze­
nie go, wszczął awanturę, w  czasie której wypo­
wiedział szereg ciężkich zarzutów pod adresem 
wyższych urzędników policyjnych.

— Inspektor Olszański, — krzyczał Konarski —

brał łapówki od posterunkowych w  Gdyni!... Za­
biliście mi dziecko!... Ja wywlokę wszystko na 
wierzch!... Za nasze pieniądze, które podjęli in­
spektor Walczak i Bugaj, kupili place i  budują 
sobie domy za Belwederem!... Nadinspektor Na- 
gler za przeniesienie mnie ze Lwowa do Torunia 
dostał obraz wartości tysiąca złotych!... itd.

Najpoważniejszy z tych zarzutów dotyczył w y­
mienionych przez Konarskiego: Walczaka i Bu­
gaja i nadużyć popełnionych przez nich, jakoby 
przy budowie policyjnego „Domu Zdrowia". Bu­
gaj mianowicie, jako członek zarządu stowarzy­
szenia „Policyjny dom zdrowia" miał —  zdaniem 
Konarskiego — zdefraudować 65.000 złotych. —
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Niemcy na rozdrożu
Najczęściej przeUstawiano dzisiejszy 

kryzys polityczny w Niemczech, jako 
walkę między faszyzmem Hitlera a ko­
munizmem.

Pogląd ten b, powierzchowny i opar­
ty na czysto zewnętrznych wydarze­
niach walki politycznej, okazał się zu­
pełnie błędny.

Walka toczy się wiatocie pomiędzy 
kapitalizmem, reprezentowanym zwła­
szcza najmocniej przez przemysł ciężki 
i wielkie banki, oraz wielkiem ziemiąń 
stwem z jednej stromy, a demokracją, 
której wykładnikiem jest rttch robotni­
czy i słabnąca dziś demokracja mało- 
mieszczańska.

Hitler był w swoim czasie, w dobie 
największej trwogi klas posiadających 
przez te klasy podtrzymywany i żywio­
ny, jako fizyczna czysto przeciwwaga 
żywiołów demokracji. Gdy zapragnął 
istnieć samodzielnie, został —  unicest­
wiony.

Napozór wydaje się to nieprawdopo­
dobne, bo i dziś jeszcze „nazi“  żyją, 
ruszają się i awanturują się. A le to są 
już raczej refleksy, niż istotne życie.

Na ruchu hitlerowskim zemścił się 
zarówno jego początek, jak i gwałtow­
ny rozrost. W  ciągu paru lat, przy po­
parciu finansowem wielkich koncer­
nów przemysłowych i banków, z gru­
py awanturników urosło miljonowe 
stronnictwo.

Stronnictwo to naojonaliizmem zdo­
łało przelicytować przedwojenne par- 
tje reakcyjne (Deutsche - Nationale, 
Deutsche Volkspartei), gwałtownością 
wystąpień i hasłami antykapitalisłycz- 
nemi, zdystansowało komunistów. 
Wzorowało się w organizacji wewnę­
trznej na „Czarnych Legjach" Mussoli- 
niego, zapowiadając wielokrotnie rewo 
lucyjny „marsz na Berlin", w imię „wol­
ności niemieckiej i naHodowo - socja­
listycznej trzeciej Rzeszy". Te hasła 
i te formy organizacyjne, przyciągnęły 
takie do obo<zu Hitlera rzeszę zawie­
dzionych robotników, dla których 
stronnictwa robotnicze były „zbyt po­
wolne" w swych dążeniach. Zapełniły 
się też te szeregi licznymi bezrobotny­
mi pracownikami umysłowymi, wyrzu­
conymi na bruk przez kryzys.

Wszyscy ci ludzie, nie wiele myśląc
0 tem, skąd czerpie Hitler pieniądze
1 poparcie, gromadzili się wokoło nie­
go, aby pod wodzą jego, jako „komen­
danta" (Ftihrer) skończyć z pańtyjnic- 
twem i zdobyć „trzecią Rzeszę". I tu 
zarysował się wyraźny rozdźwięk, mię 
dzy nadziejami i wolą mas hitlerow­
skich, a talentem i możliwościami poli­
tyce,nemi, a nawet talentem „komen­
dant*".

Masy parły i dziś jeszcze prą do dyk 
tatury, a Hitler, znając realny układ 
r.ił i swoją własną rolę funkcjonariusza, 
wyznaczonego do obrony interesów 
Iban/ków, wielkiego przemysłu i zie- 
miaństwa, nie .mógł się żadną miarą 
zdecydować na .rewolucję", która by­
łaby dla niego prostem samobójstwem. 
Nieudanie się takiej rewolucji, było­
by dla niego katastrofą osobistą.

A  jest to przecież parwenjusz liche­
go gatunku, przywykły od paru lat do 
wystawnego życia i tanich hołdów wie 
cowych —  a zaś udanie się takiej re­
wolucji, oznaczałoby, po rozwaleniu 
istniejącego aparatu państwowego nic 
innego, jak wstęp do prawdziwej re­
wolucji socjalnej.

Paradoks polega bowiem nia tem, że 
ruch hitlerowski stworzony został 
przez klasy posiadające dla szachowa­
nia pozycji politycznej proletarjału, i 
d la tego  klasy te i ich rząd cieszą sńę, 
gdy jest on krzykliwy, i agresywny 
z  drugiej strony, ani chwili ruch ten 
nie może istnieć bez pomocy i obrony 
aparatu administracyjnego reakcyjnego 
^państwa. Nie może przeto Hitler zwal­

czać naprawdę dzisiejszego państwa, bo 
stanowi ono warunek niezbędny dla je­
go istnienia.

I w tem właśnie tkwi zaród choroby, 
a niebawem i śmierci ruchu hitlerow­
skiego.

Masy hitlerowskie prą do „rewolucji" 
i „wolności niemieckiej". To im wolno, 
a nawet jest pożądane. A le to zarazem 
stanowi kres ich możliwości politycz­
nych. Czynniki naprawdę rządzące w 
Niemczech dalej Hitlerowi posunąć się 
nie pozwalają. Gdyby kryzys gospo­
darczy i niepokój polityczny nie były 
tak szybko pozwoliły uróść Hitlerowi, 
jak to się szybko stało, mógłby był jesz­
cze dość długo sobie baraszkować bez­
karnie. Ale nastała przedwcześnie nie­
przewidziana i niepożądana ' godzina 
czynu.

Gdy ruch hitlerowski, a więcej jeszcze 
długotrwałe bezrobocie i nędza osłabi­
ły nacisk robotników na klasy posiada­
jące tak dailece, że uznać one mogły za­
danie Hitlera za dtokonane na dzień dzi­
siejszy, a jego samego za politycznie 
zbędnego, nastąpiły znane zdarzenia.

Z poza kulis „trzeciej Rzeszy" Hitlera 
wychyliły się znane sylwety istotnych 
rządców Niemiec: mafji wojskowej pod 
kierownictwem generała Schleichera, 
związanej bezpośredniemu węzłami in­
teresów i przyjaźni z junkrami i kapita­
nami przemysłu i szefami koncernów 
bankowych. Nastąpił zamach stanu w 
Prusach, który, rzecz dziwna, Hitler, nie 
orientujący się oczywiście w sytuacji, 
przyjął dzikiemi okrzykami radości. Po 
tym zamachu nastąpiło rozwiązanie par­
lamentu, zakończone wielkiem zwycię­
stwem wyborczem Hitlera.

I wtedy znowu okazało się, że ten by­
ły malarz pokojowy nie posiada odro­
biny wyobraźni i nic nie rozumie, co się 
wokoło niego dzieje. Hitler zachowy­
wał się po wyborach, jak solenizant. 
Palnął parę mówek, odbierał powinszo­
wania i gotował się do władzy, A  tym­
czasem, rzecz była całkowicie już prze­
sądzona.

Gdy padła ostatnia reduta demokra­
cji niemieckiej —  Socjalistyczny Rząd 
Prus, bez należytego zresztą oporu ze 
strony mas robotniczych, osłabionych 
przez bezrobocie i zaszachowanych 
przez ruch hitlerowski, władza ostała 
się w ręku tych, którzy ją w tym mo­
mencie faktycznie wzięli: w ręku wojska.

W  Niemczech zapanowała dyktatura. 
Ale nie w formie faszyzmu Hitlera, tyl­
ko w formie sanacji wojskowej, prze­
branej, zresztą dość niedbale, po cywil­
nemu.

By Hitlera całkowicie obezwładnić, 
zaproponowano mu jakieś nieszkodli­
we ministerjum, np. poczt i telegrafów 
(p. płk. Boesmer niech się nie obrazi).

Dopiero wtedy zorjetował się Hitler 
co się stało. Parę dni przedtem jeszcze 
próbował Hitler dokonać koncentracji 
swoich wojsk u wrót Berlina. Ale było 
to wszystko już tak beznadziejne, że 
gen. Schlechter mógł pogardliwie po­
dać do wiadomości prasy, że nie czy­
ni żadnych zarządzeń wojskowych, bo 
uważa, że wysłarozą policyjne zarządze­
nia lokalnych władz w Berlinie. I wte­
dy to rozpoczęło się zgrzytanie zębów 
wśród bojowników „Trzeciej Rzeszy".

Hitler już tylko dla demonstracji żądał 
od prezydenta Hindenburga „wyjątko­
wej władzy", mianowania go kancle­
rzem Rzeszy z uprawnieniami, jakie 
miał we Włoszech Mussolini. Ale na­
wet i w tym momencie, w którym w o- 
bliczu całych Niemiec przeskakiwał do 
opozycji, nie uniknął śmiesznej gro­
teski. Nie pamiętał, że Mussolini otrzy­
mał swe uprawnienia po zajęciu Rzy­
mu od bezwładnego króla, a on sam 
jest w tej chwili pjoJityczrifie zgtjajny i

przemawia do prezydenta, stojącego na 
czele dyktatury wojskowej Po tem 
wszysftkiem ruch hitlerowski spotkał 
się w parlamencie oko w oko z kanc­
lerzem Papenem, i znowu sromotnie 
przegrał..

Kanclerz Papen bez skrupułów łamał 
i nadal łamie konstytucję i rządzi) po 
dyktatorska. A  jak na to odpowiada 
Hitler? Broni praw parlamentu i za­
grożonej konstytucji. Prawuje się o li­
terę pisaną prawa, przeciwko któ­
remu podniósł na nogi w przeciągu 
ostatnich paru lat 15 miljo-nów ludzi. 
Aby dopełnić miary groteski, hitlerow­
ski prezydent parlamentu, major Goe- 
ring, zaskarżył do sądu grodzkiego 
kanclerza Papena za to, że tamten 
zarzucił mu naruszenie konstytucji i re­
gulaminu obrad parlamentu.

I cóż o tem wszystkiem ma myśleć 
pospolity szeregowiec S. A, i S. S., 
który czekał niecierpliwie na hasło 
„rewolucji" i wałki zbrojnej o „wol­
ność" niemiecką, a doczekał się proce­
su przed sądem grodzkim. Co mają mó­
wić liczne w obozie Hitlera elementy 
proletarjackie. których niecierpliwiła 
„powolność" socjalistów czy komunis­
tów?

Jak widać, klęska polityczna Hitlera 
jest całkowita i nieodwołalna. W  tej 
sytuacji dla dyktatury wojskowej, któ­
ra rządzi dziś w Niemczech, nowe wy­
bory nie przedstawiają żadnej niedo­
godności. Wzmocnią one coprawda ko­
munistów. a poczęści i socjalistów gło­
sami, które dotąd paldały na Hitlera, 
ale rozproszenie polityczne jest dziś 
w Niemczech tak znaczne, że na stałą 
większość parlamentarną trudno liczyć, 
a w każdym razie wybory dać mogą 
w parlamencie sytuację dla rządu Rze- 
sizy dogodniejszą. Sanacja w Niem­
czech jest dość zręczna. Rząd Papena 
wydał zarządzenie gospodarcze, które 
ciężko dotlknęły klasę robotniczą, a je­
dnocześnie zjednały mu poparcie bur- 
żuacji. Rząd ten zapowiada znaczne 
zmniejszenie śtwiadczeń socjalnych i 
przyznał już obfite subwencje przemy­
słowi w postaci bonifikacji podatków.

DemomStracyjneml akiami w  zakresie 
polityki międzyr arodowej umiał znacz­
nie przelicytować Hitlera. Może tedy 
dość spokojnie oczekiwać wyniku wy­
borów, zaś brak większości w  parla­
mencie jest dla rządu dyktatury Woj­
skowej tylko pożądany.

Z łegjo wszystkiego trzeba wnosić, 
że w  Niemczech przewidywać należy 
dłuższy okres sanacji o typie wojsko­
wo - junkierskim. Niektórzy wnioskują 
stąd nawet o pewnych tendencjach do 
przywrócenia monanchji.

Czy to wistocie nastąpi, tmudbo dlziś 
przewidzieć, będzie to bowiem zależne 
ni etyle od zdarzeń wewnętrznych w 
Niemczech, ile pnzedewszystkiem od 
oblicza polityki światowej W  każdym 
razie siły dyktatury wojskowej wystar­
czają na to. aby przy poparciu klas 
posiadających dążyć do przywrócenia 
tych stosunków, jakie istniały przed 
wiojną światową, z tą narazie różnicą, 
że „Obrigheitstaat" niemiecki obywać 
się będzie bez korony.

W  polityce zagranicznej, co dla nas 
jest interesujące, liczyć się tu trzeba 
z rosnącym naciskiem na t. zrw. „rów­
nouprawnienie" w zbrojeniach, czyli 
na większe jeszcze zbrojenie się Nie­
miec, a w  przyszłości na wzmożony 
nacisk polityczny na klauzule teryto­
rialne traktatu wersalskiego.

Nie jestem naogół zachwycony klau­
zulami gospodarczo-finansowemu trak­
tatu wersalski ego. Przekonany jestem, 
że te właśnie klauzule, jakkolwiek to 
paradoksalnie brzmi, mimo swej pozor­
nej surowości względem Niemiec dały 
w -następstwie Niemcom pełną swobo­
dę, a poniekąd i przewagę nad pań­
stwami zwycięskiemu

Co się tyczy klauzul terytorialnych, 
obrona ich bezwzględna i całkowita 
jest zadaniem wszystkich czynników, 
miłujących pokój.

Polska przyczynić się musi do tej o- 
brony przez wzmożenie swojej siły mo­
ralnej i materjalnej wewnątrz i naze- 
wnątrz.

Adam Pragier.

„ W  t e r e n i e ”
Pobłogosławiona — jak to w tych 

wypadkach bywa — przez „konferen­
cję pp, starostów" i pewna ich popar- 
cija, powstała i w Łodzi wojewódzka or­
ganizacja „sanacyjnego" „Legjonu Mło­
dych", który we mgle pięknych fraze­
sów usiłuje ukryć swe właściwe, poli­
tyczne, cele. „Historyczny" dzień, któ­
ry dla kogoś tam będzie może szcze­
blem do orderu lub awansu, uczczony 
został, oczywiście, „akadeimją“, pod­
czas której „zaprzysiężone" 40 t. zw. 
legjonistów. Trzeba przyznać, że jak 
na obszar województwa, którego głó­
wne miasto liczy 612.000 mieszkańców, 
cyfra ta nie może być nazwana impo­
nującą...

Jak podaje prasa lokalna,  ̂ wzrusza­
jącej uroczystości patronowali: pp, wo­
jewoda i wicewojewoda, starostowie 
grodzki i powiatowy, dowódtaa okręgu 
wojskowego i jego zastępca, prezeso­
wie Związku Oficerów Rezerwy i 
Związku Legjonistów, dwuch posłów z 
BB,, pewien wyższy urzędnik skarbo­
wy oraz miejscowy biakup —1 sufra- 
gan(!) To wyliczenie, podane przez 
nas całkiem ściśle, zdaje się świad-' 
czyć, że czterdziestoosobowy „ruch ma 
sowy" „Legjonu Młodych" cieszy się 
istotnie „szerokiem" poparcPjem w... 
społeczeństwie,

„Legjon Młodych", organizujący, jak 
wiadomo, obecnie jakieś „sztaby ro­
botnicze" pod życzliwą opieką „odno-

czem szczególnem nie zapisał się do­
tychczas na kartach naszej kraniki pu­
blicznej. Wprawdzie z łona tegoż „Le­
gjonu" wyszło kilku „bohaterów" bar­
dzo nieciekawych i niewesołych proce­
sów, ale to chyba nie może być poczy­
tanie pp. „legjonisiorat i ich organizacji 
za tytuł do... zasługi. Ostałieazmie, 
niech się każdy baiwi jak może, —  ale 
czy w danym wypadku „zabawa" war­
ta jest takiej pompy i łaskawego współ­
udziału aż tylu dostojników świeckich 
i duchownych, na to pytanie, zdaniem 
naszem, może istnieć tylko jedna odpo­
wiedź.

Łodzianin.

Pierwsza czerwona gmina
(Z) Towarzysze francuscy święcą 2-go 

października niezwykłe święto. Gmina 
Commentry pozostaje już 50-ty rok w rę­
kach socjalistów. Commentry położone 
jest w zagłębiu węglowem i liczy 10,000 
mieszkańców.

Commentry było pierwszą gminą, któ­
rą we Francji zdobyli socjaliści i od tej 
chwili, t. j. od r. 1882, rządzą tam bez 
przerwy.

Pierwszym socjalistycznym burmi­
strzem Commentry był Krzysztof Thi­
yrier. Thiyrier był posłem do parla­
mentu francuskiego, W Izbie zjawiał 
się eawsze w robotniczej bluzie. Zmarł 
w r. 1895. Obecnie burmistrzem jest je-

śnych" wydziałów; bezpieczeństwa, m- go syn, Izydor Thiyrier,
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Międzynarodówka socjalistyczna
W  dniach 27 i  28 września obradowało w Zu­

rychu rozszerzone biuro Międzynarodówki socja­
listycznej. Obecni byli: de Bronek er e i Vaindar- 
yelde (Belg ja), Breitscheid, Crispien, Hilferding 
i Weis (Niemcy), Błum, Grumlbach i Renaudel ’ 
(Francja), Compton i Gillies (Anglja), Albarda 
(Holandja), Modigliani (W łochy), Bauer (Au- 
strja), Lieberman (Polska), Abramowicz (Rosja), 
Winter (Czechosłowacja), Grimm (Szwajcarja), 
van Roosbroeck, skarbnik i  Fryderyk Adler, ge­
neralny sekretarz Międzynarodówki.

Biuro wysłuchało sprawozdania sekretarjatu o 
położeniu międżynarodowem i doszło do całkowi­

tego porozumienia co do środków, jakie mu akcja 
Międzynardówki s<oiejalis,tycznej w  łączności z  Mię 
dzyiiarodówiką zawodową przeciw zbrojeniom, a 
za p o wiszę chnem rozbroijenwem mia być dalej pro­
wadzona, w  celu poddania zbrojeń ogólnej kon­
troli.

Dalej biuro uchwaliło po wyczerpującej dys­
kusji zaproponować egzekutywie zwołanie mię­
dzynarodowej konferencji socjalistycznej, która 
ma zająć się kwest ją melod walki klasy robotni­
czej o władzę i  obecnemu sitto|s|uinkami goispiodair- 
czemi i poJitycznemi. Wkońcu biuro zajmowało 
się szeregiem spraw organizacyjnych.

LISTY l  KRAJU
Rzeszów, 28 września. 

ECHA ODSŁONIĘCIA POMNIKA LISA-KU LI

Czy Pipidówka musi pozostać zawsze Pipidów- 
ką? Ludziska przejeżdżając przez nasz „Grajdo­
łek", chcieliby zobaczyć na własne oczy, ten z 
taką pompą sanacyjną postawiony, pomnik Lisa 
Kuli. W  dzień jakoś od biedy się go doszukają 
na ogromnym pustym „placu". Dysproporcja 
między pomnikiem, a „placem" jest tak wielka, 
że „plac" ten zda się rozprzestrzeniać w nieskoń­
czoność, przerastać pomnik. A  tło ruder i bud 
okolicznych, wprawdzie na wzór Potiemkina na­
prędce odnowionych i pomalowanych, chłonie go 
do tego stopnia, że ciekawy turysta dobrze się 
musi namozolić zanim go znajdzie.

Gdy jednak cienie nocy zaczną otulać miasto, 
to pomnika nie ujrzysz ani odrobinki. Cały plac 
oświetla zaledwie jedna elektryczna żarówka, a 
w  cieniu majaczą słabe kontury jakiegoś niesa­
mowitego słupka.

Panie burmistrzu! Jak się raz stanęło trochę 
wyżej, tak, żeby ludzie ujrzeli całą postać, trzeba 
się na tej wyżynce utrzymać do końca.

Pomnik postawiony za ciężką krwawicę oby­
watel^ którego odsłonięcie odbyło się wiśród ta­
kiej parady, przy odgłosie solennego ślubowania 
w Imieniu obywateli miasta, że się ten pomnik 
będzie strzegło i kultywowało', trzeba przynaj­
mniej oświetlić. Nie mówimy już o daniu mu 
odpowiedniego tła.

Czyżby ten „kult" i ta „straż" wyrażała się 
tylko w czekaniu na orderki z Warszawy? Czyż­
by te „w ielkie" słowa padały 18 września tylko 
na to, aby było na oo czekać? A  w dwa dni pó­
źniej zapomniało się i o pomniku i o bohaterze? 
Garowa przejechała, można potiemkinowskie 
wsie spalić!!

Myśmy w uroczystości udziału nie brali. Nie 
możemy serc naszych zamienić na chorągiewki, 
kto rem i lada wietrzyk ze stolicy skręca. Posła­
liśmy naszemu dawnemu Liskowi westchnienie,

JAN Bo j e r  55

iiid  nad nonzen
— 9Z? dawno lu jesteś? — pyta.
— Ach nie — a właściwie, już od pewnego cza­

su. T ak> dość już długo. Ale żyję tu jak u Pana 
Boga za Ptecem! — Próbuje się śmiać. Ale zaraz 
potem u ;v,"yWa twarz w dłoniach i przez chwilę 
siedzi tak pochylony.

— Gjert, mógłbyś przecie pojechać ze mną 
do d oto u- —- Per mówi to tak, jak gdyby chodziło 
o odwiedziny; 2a njc w świecie nie chciałby do­
tknąć brata.

Gjert " zdycha. — Do domu — ach nie, nie 
macie tam miejsca dla mnie.

_  Miejsce dla ciebie znajdzie się zawsze. Po­
wiedz, czy czujesz się dość silnym, by dojść ze 
mną do lodzi?

Brat potrząsa głową i przez chwilę wyziera 
oknem. Nagle Jeżyna mówić o tym planie, jak 
o czemś całkiem zwyczajnem. Miałby do tego 
wielką ochotę. Tak, istotnie. Już od tak dawna 
jest ciągle w drodze j sprzykrzyło mu się patrzeć 
tylko ciągle na obce twarze. Rardzoby mu się po­
dobało żyć przez jakiś czas między swymi. 
A przedewszystikiem mógłby przecież codziennie 
widywać matkę. — Ale długo już nie pociągnę — 
dodaje z uśmiechem. — Ach tak, Perze, długo ja 
już nie pociąg11?-

Nagle przychodzą mu coś na myśl. — Aha — 
jeśli istotnie chcecie przyjąć taką ruinę jak ja, 
to nie miałoby istotnie żadnego sensu, byście to 
robili całkiem darmo. Idź do kierownika przy­
tułku i rozmów się z nim. Tu jest takie przepeł­
nienie, że będzie chyba rad, jeśli się mnie pozbę­
dzie, i podziękuje jeszcze^ i zapłaci. Tak, Perze, 
musisz to zrobić. Poczekaj, dam ci jego adres. 

Długo trwało, zanim. Per znalazł biuro kierów -

które podniosło naszą pierś i w niej na zawsze 
pozostało. I dlatego pamiętamy o jego pomniku 
i chcielibyśmy ten pomnik wyrwać z zaniedba­
nia.

Był miljon na pompę, znajdzie się 10.000 na 
światło i tło.

Przy sposobności chcielibyśmy napomnąć o 
jednern jeszcze: Dlaczego ta biedna „Łrzódka", 
poruczona panu, ma płacić za tą sanacyjną uro­
czystość nietylko pieniędzmi, ale i zdrowiem? 
W  miejscu, gdzie teraz stanął pomnik, był przed­
tem ustęp publiczny. Aby zrobić miejsce dla 
pomnika, zburzono te wychodki i ustawiono je 
o dwa kroki od jatek, gdzie się sprzedaje mięso. 
Od czasu puszczenia tego miejskiego przedsię­
biorstwa w ruch, zauważono w mieście nasilenie 
epidemji tyfusu. I nie dziwota. Muchy wprosi 
z kału siadają na wyłożonem na sprzedaż mięsie. 
Gzy komitet z p. burmistrzem i  p. Ilgmerem na 
czele powiadomił o tern odnośne kaucelarje w 
stolicy, aby im  to policzono w poczet zasług, za 
które posypią się ordery?

I dlatego zapytujemy jeszcze raz: Gzy Rzeszów 
musi pozostać Pipidówką?

l  Kraty i ze świata
— o—•

UPAŃSTW O W IENIE  NOT AR JAT ÓW. Opra­
cowany już projekt ustawy o upaństwowieniu re- 
jenifcur i sądowych organów wykonawczych ma 
być już w  niedługim czasie rozpatrzony przez Ra­
dę Ministrów. Dochody, płynące z wykonywania 
tych czynności, wpływać mają do skarbu pań­
stwa.

W  SPRAW IE W Y P Ł A T Y  EMERYTUR. Z dn.
1 października wprowadzone będą uproszczenia 
w  sposobie wypłaty emerytur oraz pensyj wdo­
wich i sierocych. Dotychczas odbywało się to za 
pośrednictwem PKO, co powodowało dłuższą zwło­
kę, obecnie Izby skarbowe będą przesyłać wyka­
zy osób, mających otrzymać wypłatę, bezpośre­

nika przytułku, gdyż szedł bardzo powoli. Przy­
pominał sobie, że raz już wyruszył był z domu 
w podobnej sprawie, kiedy chciał spróbować do­
stać jakieś wynagrodzenie za Marcinka. Wtedy 
nie był w  stanie wykonać tego. Miał uczucie, ja ­
koby własną swoją rodzinę wystawiał na sprze­
daż, i zawrócił z drogi, a dziś najchętniej uczy­
niłby tosamo, Wszak Gjert niejedną ładną sumkę 
umieścił we Fiata, więc conajinniej mogą teraz 
zrobić dla niego tyle, by zabrać go do domu i na­
leżycie pielęgnować. W  Inderberg, oczywista, ina­
czej zapatrywano się na tę sprawę — mniejsza 
z tem, on w  każdym razie nie zamierza handlo­
wać własnym bratem.

Mimo to, nie zawraca jednak odrazu. Idzie 
wprawdzie powoli, ale idzie. Zdumiewające, jak 
ludzie w takiem mieście wyglądają bogato, na co 
sobie mogą pozwolić. A jak zbytkownie się ubie­
rają! Wobec tego może i kasa przytułku jest tak 
napchana pieniądzmi, że wprost nie można jej 
domknąć! Przecież to miasto zniszczyło Gjerta, 
więc ostatecznie nic wielkiego, jeśli teraz da mu 
jakieś zabezpieczenie na starość. Z tego punktu 
widzenia sprawa przedstawia się całkiem inaczej. 
Bardzo chętnie weźmie brata do siebie, ale tym 
bogatym ludziom z miasta nie ma zamiaru robić 
czegoś zadarmo. Wszystkie te myśli kłębią mu 
się w głowie, bezwiednie przystaje na drodze. 
Myśli o przybudówce, co do której nie wie jeszcze, 
skąd weźmie na dach i ściany — a jakby to 
było pięknie, gdyby któregoś dnia mógł sobie 
sprawić własny sprzęt rybacki i był udziałowcem 
łodzi lofockiej jak inni! Nareszcie staje u drzwi - 
kierownika przytułku. Czy zawróci? Alboż nie 
może swego brata traktować równie dobrze, cho­
ciaż kasa zapłaci mu tyle, ile kosztuje jego utrzy­
manie tam, w  przytułku? Perowi całkiem się 
mąci w  głowie, ale ostatecznie wchodzi.

Pewnej soboty, pod koniec lata, panuje we

dnio urzędom pocztowym, które będą to usku­
teczniały.

APELACJA SKAZANYCH CZŁONKÓW OW P 
W  GDYNI. Skazani w procesie gdyńskim o pa­
miętne zajścia lipcowe podczas zlotu sokolego 
członkowie Obozu W ielkiej Polski red. Ciesielski, 
Sobczak i Pieper zgłosili, od wyroku skazującego, 
apelację, a obrona postawiła wniosek o ich zwoł- 
nieniie. Jak wiadomo, skazani zostali po roku wię­
zienia, a proces apelacyjny odbędzie się w Gdyni 
13 i 14 października. Sąd starogardzki zgodził się 
wypuścić zasądzonych na wolność, ale za kaucją
10.000 zł. za każdego, t. zn. razem 30.000 zł. Słyn­
ny przywódca bandy terorystycznej bebesowskiej 
' 1'asi einika-S iconi ątkow ski skazany został na 3 łata 
w  pierwszej instancji i aż do osądzenia sprawy 
w apelacji, wypuszczony na wolność za kaucją 
tylko 500 zł.

SKARB W  KACZCE. W e wsi Kaczka pod To- 
maszorwem. krąży wersja, iż w  okolicznym lesie 
zostały zakopane w  czasie powstania znaczne su­
my pieniężne w złocie i że również armja nlie- 
młecka po spaleniu Kalisza w tymże lesie zako­
pała dużą ilość cennych przedmiotów. Wojska 
niemieckie, według relacji mieszkańców miały 
tam nawet czynić poszukiwania tego skarbu, lecz 
bezskutecznie. W  tych dniach w lesie tym zjawił 
się jakiś nieznany wojiskotwy, który, wykopawszy 
dóŁ wyjął z ziemi skrzynkę poczerń niezwłocznie 
oddalił się. Pracę nieznajomego zaobserwowało 
kilku wieśniaków, W  związku z tern w Tomaszo- 
wic krąży wersja, iż nieznajomy był w posiada­
niu planu miejsca zakopanego skarbu.

Czas odnowif przedpłatę
na październik

©00000000000000000

I IU G R A N Y
CHYTRE OBNIŻENIE CEN PAPIEROSÓW

Warszawa, 30 września (telef. wŁ). Agencja 
„Press" donosi, że monopol tytoniowy obniżył z 
dniem 1 października ceny niektórych gatunków 
papierosów. Faktycznie obniżce ulegają papierosy 
odnikołynowane, mało kupowane. Obniżka w y­
nosi: płaskie o pół gr., egipskie przednie o półtora 
gr., egipskie zwykłe o półtora gr., Ergo o pół gr., 
machorka z 70 na 60 gr. za paczkę 50-gramową. 
W  najbliższym czasie ma się ukazać nowy ga­
tunek papierosów „cienkie" po półtora gr. za 
sztukę.

Fiata niezwykła krzątanina. Matka Elżbieta jest 
tu teraz jedyną kobietą, mimo to odczyściła dom 
od góry do dołu, Marcinek pomagał jej przy szo­
rowaniu podłóg, a nawet mała Astryd brała 
udział w robocie,' biegając z wiaderkiem i ścierką 
którą zmywała stołki i podnóżek. Następnie dzieci 
wyszły po gałązki jałowcu, a stary porąbał je 
drobno, by posypać niemi podłogę i próg. Na- 
ostatku Marcinek przyniósł jeszcze kilka małych 
brzózek i przybił je nad drzwiami przysionka, 
i powoli wszystko było gotowe. Paal siedzi w  nie­
dzielnych spodniach, a matka Elżbieta zaplata 
swe rzadkie, siwe włosy.

Poczem Per wypływa łodzią na zatokę, by cze­
kać na parowiec z miasta. Taki sam dziś ciepły 
letni dzień, taki sam lśniący fiord jak wówczas, 
kiedy oczekiwał Gjerta, przybywającego na we­
sele Anny. Poza tem jednak wszystko teraz tro­
chę inne.

A  oto nadpływa parowiec ze swym slupem dy­
mu. I tak jak wtedy zatrzymuje się i dzisiaj, Gjert 
wspina się na tylną stronę lodzi, a ktoś z parowca 
podaje mu mały zniszczony kuferek. Porusza no­
gami bardzo ostrożnie, a ubranie na nim takie 
wytarte, że świeci się całe. Ałe stanąwszy w  lo­
dzi, macha swym wypełzłym kapeluszem i kłania 
się głęboko kapitanowi, stojącemu na mostku, te­
mu samemu, eo przed wielu laty. — Bywajcie 
zdrowi, panie kapitanie. I dzięki serdeczne za 
uprzejmość... — Bywajcie zdrowi, Knutsen — 
odkłania mu się kapitan, i dziś nie chce być in­
nym wobec Knutsena od zabaw niż dawniej.

A  potem łódź przeciąga cichą zatoką, a obaj 
bracia siedzą i patrzą na siebie, — Jak miewa się 
matka? — No, tak sobie, zawsze jednakowo. — 
To ładnie. Ale ojciec nietęgi, biedaczysko? — Ow­
szem, owszem, taki jak był. — Tak, tak — to 
dobrze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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TAJEM NICZY CEL UTW ORZENIA „REZERW Y 
POLICYJNEJ1*

Warszawa, 30 września (tel. wł.). Minister 
spraw wewnętrznych wydał zarządzenie, w myśl 
którego utworzona została rezerwa szeregowych 
policji przy głównej komendzie policji. Rezerwa 
ta przeznaczona jest do specjalnych zadań służby 
bezpieczeństwa, w  szczególności do czasowego 
wzmacniania stanu liczebnego policji w poszcze­
gólnych województwach. Dysponować tą rezerwą 
będzie minister spraw wewnętrznych.

ZMIERZCH PRASY CZERWONEJ 
Warszawa, 30 września (tel. wŁ). Dzisiejszy 

„Kur jer czerwony11 donosi, że z dniem 1 paździer­
nika „Kurjor czerwony11 i „Dobry Wieczór11 będą 
wychodzić pod wspólnym tytułem. Oznacza to 
likwidację jednego z dzienników czerwonej pra­
sy.

SUROWA KARA NA DZIENNIKARZA
Warszawa, 30 września (tel. wł.). Przed sądem 

grodzkim odbyto, się dziiś rozprawa z oskarżenia 
Władysława Rogóskiego, notarjoisza w Radomiu, 
przeciw b. redaktorowi „Rurjera Porannego11 
Fryzemu o zniesławienie z powodu zarzutu, że 
notarjusz uprawia poruibstwo ze swym persona- 
lem żeńskim. W  wyniku rozprawy Fryzę skaza­
ny został na 3 miesiące bezwzględnego aresztu i 
na koszta sądowe.

N IE Z W Y K ŁA  ŚMIERĆ 
Warszawa, 30 września (tel. wł.). Ósmy korni- 

sar jat policji został dziś zawiadomiony o niezwy­
kłym wypadku, który spowodował śmierć jedne­
go człowieka i ciężką chorobę drugiego. Mianowi­
cie przy ul. Siennej 45 odbywa się dniem i nocą 
remont jednego mieszkania. O 12 w nocy część 
pracowników poszła do domu, w lokalu pozostali 
tylko 25-letni W italis Kolasiński i 30-letnia An­
na Kasperowa. Około 2 w nocy usłyszano z tego 
mieszkania jęki. Gdy dozorca domu tam wszedł, 
zastał w łazience w wannie napełnionej gorącą 
wodą Kolasińsłdcgo, zaś Kasperowa zwisała z 
wanny. Wezwane pogotowie stwierdziło śmierć 
Kolasińskiego, zaś Kasperową przywrócono do 
przytomności. Dochodzenie ustaliło, że Kolasiński 
w stanie zamroczenia alkoholowego wziął kąpiel 
z Kasperową i w wannie utonął.

CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTW OW EJ
Warszawa, 30 września (tel. wł.). Przy dzisiej- 

szem ciągnieniu wygrana 50.000 zł. padła na nr. 
146733; 20.000 zł. na nr. 34595; po 15.000 zł. na 
nra 94324 i 442687; 10.000 zł. na nr. 93850; po 
5000 zł. na nra 109598 i 123315; po 3000 zł. na 
nra 24247, 44826 i 67180.

ZAMAGH NA KASYNO OFICERSKIE 
Belgrad, 30 września. Dziś rano dokonano za­

machu na tutejsze kasyno oficerskie. Wczesnym 
rankiem jakiś niewykryty jeszcze osobnik wrę­
czył posłańcowi publicznemu paczkę z poleceniem 
oddania jej w  kasynie oficerskiem. W  chwili, gdy 
posłaniec wszedł do budynku kasyna, nastąpił 
straszny wybuch. Posłaniec i stróżka odnieśli tak 
ciężkie rany, że przewiezieni do szpitala walczą 
ze śmiercią. Sprawcy nie zdołano dotąd wyśle­
dzić.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  GRECJI 
PO W TAR ZA  SIĘ 

Ateny, 30 września. Trzęsienie ziemi w Grecji 
północno-wschodniej wciąż jeszcze się powtarza 
w większych lub mniejszych odstępach. Wczoraj 
wieczór ponownie odczuto na półwyspie Chałki- 
dike silne wstrząsy ziemi, które wyrządziły nowe 
szkody. Także w Macedonji i w Salonikach, a 
również i w Tesalji odczuto gwałtowne trzęsie­
nie. W  mieście Seres nad Strumą i okolicy zni­
szczonych zostało około 150 domów. W  Saloni­
kach również uległo wiele domów zniszczeniu. 
Trzęsienie ziemi wywołało w mieście straszną 
panikę. Mieszkańcy w  popłochu opuszczają mia­
sto, a zamożniejsi wyjeżdżają do Aten i innych 
miast greckich. Wszelkie środki komunikacyjne 
są formalnie oblężone przez tłumy ludności, któ­
ra za wszelką cenę pragnie wyjechać. W  mieście 
portowem Volo w Tesalji odczuto wczoraj w ie­
czór trzy silne wstrząsy ziemi, które jednak nie 
wyrządziły większych strat

BURZA I  POWÓDŹ NA JASNYM BRZEGU 
Paryż, 30 września. Riviera francuska nawie­

dzona została wczoraj gwałtowną burzą połączo­
ną z oberwaniem chmury. Wskutek gwałtownej 
ulewy niżej położone okolice stanęły w  przeciągu 
krótkiego czasu pod wodą, która miejscami do­
chodziła do wysokości 3 metrów. Najwięcej u- 
eierpiały miasta Frejus, St. Raphael, Juan les 
Pius i Cannes, gdzie szereg domów stanął pod 
wodą. Lin ja kolejowa Marsy] ja— Nicca jest w k il­
ku miejscach przerwana,, częściowo podmulona, 
częściowo zaś zasypana zwałami ziemi. Począw­
szy od Tulonu aż do Nicei komunikacja kolejo­
wa została wstrzymana. Podróżni odbywają dal-

Herriot pośredniczy między Rosją a Rumunją
Paryż, 30 września. Wedle doniesień prasy 

francuskiej z Genewy premjer Herriot odbył 
wczoraj z komisarzem sowieckim Litwinowem 
konferencję, w której poruszona została kwestja 
rumuńsko-sowieckiego paktu o nieagresji. Jak 
słychać, w toku tej rozmowy Herriot miał inter- 
wenjować na rzecz zrzeczenia się pretensji Rosji

sowieckiej do Besarabji.
Genewa, 30 września. Premjer francuski Herriot 

opuszcza jutro wieczór Genewę na kilka dni, u- 
dając się do Paryża. Wróci on do Genewy dopie­
ro na posiedzenie biura konferencji rozbrojenio­
wej, które zbiera się w dniu 10 października,

— OOO—'

Projekt rozbrojeniowy Hendersona
Paryż, 30 września. „Echo de Paris11 donosi z 

Genewy, że przed odjazdem z Genewy Hender­
son opracował projekt układu w sprawie rozbro­
jenia, który ma być przedłożony biuru konferen­
cji rozbrojeniowej na sesji rozpoczynającej się 
w  dniu 10 października. Projekt opiera się na 
paragrafie 5 memorandum rządu angielskiego z 
dnia 17 września i przewiduje trzy główne zasa­
dy następujące: 1) Niemcy nie mają prawa uzu­
pełnić swoich zbrojeń; 2) państwa o wysokim 
stanie uzbrojenia byłyby zobowiązane dio obniże­
nia zbrojeń w  ten sposób, aby zmniejszyła się 
różnica między uzbrojeniem Niemiec a innych 
państw i  3) równouprawnienie dla wszystkich 
państw, zawierających układ. Wedle dziennika 
projekt ten miał już być aprobowany przez an­
gielskiego ministra spraw zagranicznych sir John 
Simona, natrafia jednak na trudności wśród in­
nych delegacyj, które nie chcą się wiązać zasa­
dami bez poprzedniego zaznajomienia się z na­
stępstwami ich praktycznego zastosowania.

Genewa, 30 września. Ustanowiona przez biu­
ro konferencji rozbrojeniowej komisja, która w 
wykonaniu rezolucji komisji głównej z dnia 23 
lipca br. ma się zająć kwestją sił zbrojnych, ze­
brała się dziś na pierwsze posiedzenie pod prze­
wodnictwem delegata belgijskiego, senatora de 
Brouckere. Delegat amerykański Wilson posta­
w ił wniosek, aby komisja przystąpiła odrazu do 
obrad nad projektem Hoovera w sprawie obni­
żenia zbrojeń. Delegat francuski, minister wojny 
Paul Boncour, wyraził zasadniczą zgodę, zażądał 
jednak, aby komisja sprecyzowała najpierw zna­
czenie słowa „siła zbrojna11. Delegat amerykański 
obiecał przedłożyć jutro komisji dokładnie spre­
cyzowane propozycje.

NIEMIECKIE ŻĄDANIE DOZBROJENIA

Berlin, 30 września. Minister spraw zagranicz­
nych v. Neurath udzielił dziś przedstawicielom 
prasy wywiadu, w którym opisał swoje wraże­
nia z ostatniego pobytu w Genewie. Oświadczył 
on m. in., że aczkolwiek poruszane były tam rów­
nież inne zagadnienia, to jednak na plan pierw­
szy wybijała się kwestja rozbrojenia, jaka stała 
się aktualna od czasu gdy Niemcy zwróciły się do 
Francji z propozycją podjęcia w tej sprawie ro­
kowań poufnych. W  Genewie była ta sprawa o-

mawiana. W  rozmowie z angielskim ministrem 
spraw zagranicznych sir John Simonem v. Neu­
rath poruszył odpowiedź rządu angielskiego na 
memorandum niemieckie z 29 sierpnia, dając ja ­
sno do zrozumienia, że Niemcy nie godzą się na 
dedukcję prawną, zawartą w nocie angielskiej. 
W  rozmowach z innymi delegatami v. Neurath 
nie pozostawił również żadnej wątpliwości, iż bez 
uregulowania kwestji równouprawnienia niema 
mowy o dalszej współpracy Niemiec na konfe­
rencji rozbrojeniowej. Zaznaczył dalej v. Neu­
rath, że rozmowa jego z delegatem włoskim Aloi- 
sim wykazała, iż Włochy mają wielkie wyro­
zumienie dla żądań niemieckich. Henderson w 
sposób godny uznania usiłował doprowadzić do 
porozumienia. Niema jednak widoków, aby ak­
cja jego doprowadziła do celu. Spotkania z 
Herriotem nie unikał i sądzi, iż wiedział premjer 
francuski, że byłby każdej chwili do jego dyspo­
zycji, gdyby mu Herriot miał co do powiedzenia. 
Z wczorajszej jednak mowy wynika, że Francja 
odrzuca pertraktacje dyplomatyczne, wobec tego 
nowe propozycje powinna uczynić strona prze­
ciwna, tem bardziej, że w memorandum swojem 
z sierpnia Niemcy jasno się wyraziły czego chcą. 
Tymczasem — mówił dalej — czynione są próby 
oczerniania Niemców przed światem. Kanałami 
francuskiemi przepływają do Ameryki rewelacje 
o niemieckich zbrojeniach tajnych. Mówi się, że 
rewelacje te pochodzą jeszcze od Tardieu. Chcą 
nas zastraszyć ogłoszeniem tych dokumentów. — 
Żadne jednak podejrzenia nie zmienią faktu;, że 
Niemcy są rozbrojone. Żadne również rzekome 
wykroczenia niemieckie przeciw postanowieniom 
rozbrojeniowym traktatu wersalskiego nie ukryją 
faktu, że konferencja rozbrojeniowa rozesizła się 
po 6-miesięcznych obradach bez żadnego pozy­
tywnego rezultatu. Kto operuje rzekomemi w y­
kroczeniami niemieckiemi przeciw klauzuli roz­
brojeniowej traktatu wersalskiego, ten zatruwa 
atmosferę. Podobne manewry nie wpłyną na zmia 
nę stanowiska Niemiec w kwestji równoupraw­
nienia. Konwencja rozbrojeniowa musi Niemcom 
przyznać tesame prawa, jakie mają inne państwa. 
Należy raz skończyć z jednostronną dyskrymi­
nacją Niemiec. Żaden rząd niemiecki nie zrezy­
gnuje z praw narodu niemieckiego do obrony na­
rodowej i bezpieczeństwa .

! szą podróż w autobusach i to często z przesiada- 
| niem, ponieważ powódź uszkodziła również dro­

gi i mosty.
ZAWÓD WŁOSKIEGO OLBRZYMA 

MORSKIEGO 
Londyn, 30 września. Nowy olbrzymi parowiec 

włoski „Rex“ o pojemności 51 tysięcy tonn, od­
bywający pierwszą podróż do Ameryki Północ­
nej, przyjechał dziś z wielkiem opóźnieniem do 
Gibraltaru i tam musiał się udać do doku celem 
dokonania naprawy maszyn. Naprawa potrwa 
kilka dni. Konstruktorzy nowego kolosa liczyli, że 
„Rex“ w  drodze przez Atlantyk pobije wszystkie 
dotychczasowe rekordy szybkości. Na pokładzie 
parowca znajduje się ambasador amerykański w 
Rzymie i były burmistrz Nowego Jorku Walker.

SUKCESY POW STAŃCÓW  CHIŃSKICH 
PRZECIW  JAPONJI 

Londyn, 30 września. Wedle doniesień z Tokio 
powstańcy chińscy w  północno-zachodniej Man- 
diżunji zajęli cały obszar, począwszy od granicy 
sowieckiej aż po Chailar. Powstańcy stoczyli z 
wojskami mandżurskiemi krwawe wałki. Urzędy 
państwowe we wszystkich miejscowościach na 
itym obszarze znajdują się w  rękach powstańców, 
którzy pościągali flagi mandżurskie i wywiesili 
wszędzie flagi chińskie. W ielu urzędników japoń 
skich poniosło śmierć lub dostało się do niewoli. 
Japońskie ministerstwo wojny planuje nową o- 
fenisywę przeciw powstańcom i  zwróciło się do 
rządu sowieckiego z zawiadomieniem, że wysyła 
nad granicę sowiecką oddziały wojskowe.

ŚMIERĆ ZA N IEU DAŁY ZAMACH 
N A M IKADA 

Londyn, 30 września. Koreańczyk Rikosko, któ­
ry w styczniu br. dokonał zamachu bombowego 
na cesarza japońśkiega, został dziś w Tokio ska­
zany na karę śmierci.

ROZBICIE OKRĘTU

Noiwy Jork, 30 września. Parowiec amerykań­
ski „Nevada“ , który —. jak donosiliśmy wczo­
raj — najechał na morzu Beringa na skałę pod­
wodną, uległ rozbiciu i utonął. Z załogi wyrato­
wano tylko trzy osoby, podczas, gdy pozostali 
członkowie załogi w liczbie 35 osób, zaginęli. — 
Niema prawie żadnej nadziei, aby znajdowali 
się jeszcze przy życiu, ponieważ na morzu sroży 
się w dalszym ciągu burza.

PRZESZŁO 11 MILJONÓW BEZROBOTNYCH 
W  AMERYCE

Nowy Jork, 30 września. Amerykańska Fede­
racja Związków zawodowych stwierdza dalszy 
wzrost bezrobocia. W  połowie września liczba bez 
robotnych w Stanach Zjednoczonych wynosiła 11 
i pół miljona osób. — Federacja stwierdza dalej 
znaczny wzrost członków w  organizacjach zawo­
dowych.

SETKI OFIAR TORNADA NA PORTORIKO ‘

Nowy Jork, 30 września. Wedle ostatnich do­
niesień podczas ostatniego tornada na Portoriko 
zostało 212 osób zabitych, a przeszło 2 tysiące 
rannych. Straty materjalne obliczają na 10 mir 
ljonów dolarów.

W A LK A  Z D YKTATU RĄ W  CHILE

Nowy Jork, 30 września. Wedle doniesień z 
Buenos Aires powstańcy chilijscy utworzyli w 
Antofagasta rząd separatystyczny celem zmusze­
nia tymczasowego prezydenta republiki generała 
Blanco do zlikwidowania dyktatury wojskowej.

coooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI
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K B tN IK A
T U R

KINO MUZEUM DLA TUR
W  niedzielę 2 października hr. w gmachu Mu­

zeum przemysłowego przy ul. Smoleńsk wyświe­
tlony będzie w kinie Muzeum dia TUR wspaniały 
film p. Ł

„W ILC ZE  SERCE".
W  roli głównej wystąpi Big Boy Williams oraz 
ulubieniem publiczności R in-Tin-Tin — pi es-ar­
tysta. Ponadto dodatek naukowy i wesoła korne- 
dja.

Popularne kino Muzeum jest najtańszym tea­
trem świetlnym. Bilety w cenie od 40 gr. do 1 zł. 
5 gr. (z  podatkiem) sprzedaje się wcześniej co­
dziennie od 5—8 wieczór w  bibljotece TUR przy 
ul. Dunajewskiego 5 (parter), a w niedzielę, tj. 
w dzień przedstawienia, od 3 po poł. przy kasie 
kina Muzeum przy ul. Smoleńsk 9. — Początek 
przedstawienia o godz. 7 wieczór.

—  o o o  —
W Y R W A Ł  SIĘ JAK F IL IP  Z KONOPI. Na

posiedzeniu t  zw. rady m. Krakowa podczas sta­
piania wniosków o nazwy uilic w naszem mie­
ście nagłe wstał jakiś pan Kuliczkowski, radca 
miejski, i zgłosił wniosek, by nazwę ul. Sarego 
nadać albo dla ul. Gazowej albo Miodowej, zaś 
nową ulicę biegnącą od ul. Krowoderskiej do pla­
cu Biskupiego koło YMCA, nazwać „ulicą Bełiny 
Prażono wskiego". Na sali, mimo, że w „radzie 
miejskiej" zasiadają same bebechy, powstała 
konsternacja. Kilku, siedzących koło p. Kulicz- 
kowskiego, poczęło klaskać, ale nie wywołali oni 
entuzjazmu u reszty swych kolegów. W  niemi- 
łem położeniu znalazł się pułk. Belina-Prażmow- 
ski, który przewodniczył. Uratował sytuację p. 
dr. Tilles, stawiając wniosek, aby przekazano 
wniosek p. Kuli czkowskiego komisji.

W  UZNANIU ZASŁUG. Jak wiadomo, wice­
prezes sądu ofcr. w  Krakowie p. Matakiewioz 
Przeszedł z dniem dzisiejszym na emeryturę. — 
P. Malakiewicz otrzymał notarjat w Nowym Są­
czu oraz odznaczony został medalem niepodległo­
ści. P. Matakiewicz pod&as ostatnich wyborów 
do Sejmu unieważnił listę centrolewu z okręgu 
Kraków-powiat. Wskutek unieważnienia tej l i­
sty, „zwyciężyła bez konkurencji" lista BBWR.

ZIELONA ULICA PRZEM IANOW ANA NA 
UL. JÓZEFA SAREGO. Uchwalą tymczasowej 
rady miejskiej ul. Zieloną nazwano ul. Józefa 
Sarego, zasłużonego dla Krakowa wiceprezydenta 
miasta, kierującego pewnemi działami gospodar­
ki blisko 20 lat, a zmarłego przed kilku laty.

ULICA ŻW IR K I I W IGURY W  KRAKOW IE. 
Ulicę wzdłuż północno-wschodniej części parku 
dr. Jordana na przestrzeni od Alei 3 Maja do ul. 
Reymonta nazwano „ul. Żwirki i W igury".

PRZEDŁUŻENIE OGÓLNOPOLSKIEJ W Y ­
S TAW Y ARTYSTYCZNEJ FOTOGRAF JI W  
KRAKOWIE. Wobec wzrastającej z dnia na dzień 
frekwencji publiczności zwiedzającej wystawę, 
Komitat przedłuża wyistawę jes®oze o 2 dni, tj. do 
niedzieli 2 października włącznie. W  bieżącą nie­
dzielę, ze względu na spodziewane przepełnienie 
wystawy publicznością, wystawa będzie otwarta 
bez przerwy od 10 ramo do 10 wieczór, ul. Kro­
woderska 8. Wstęp na wystawę 80 gr., uczniow­
ski 40 gr.

W  SPRAW IE  LOSOW ANIA DZIEL SZTUKI 
W  KRAKOW SKIM  PAŁACU SZTUKI. Za mie- 
siąc odbędzie się losowanie dzieł sztuki na pod­
stawie akcji (biletów rocznych) Tow. przyj, sztuk 
pięknych. Prawo bezpłatnego losowania mają 
wszyscy posiadacze takich akcyj i wszyscy bez 
wyjątku są do tego dopuszczeni. Jak zwyMe bę­
dzie do rozlosowania bardzo wiele oryginalnych 
obrazów znanych artystów, co w dzisiejszych cza­
sach jest jedyną okazją posiadania w domu do­
brego dzieła sztuki, zdobiącego wnętrze. Akcje te 
nabywać można jeszcze tylko przez miesiąc w 
'krakowskim Pałacu sztuki (płac Szczepański 4), 
w  cenie jak dawniej. Z prowincji, gdzie Towa­
rzystwo ma wielu przyjaciół i popleczników, nad­
syłać należy na akcję wraz z przesyłką poleconą 
zł. 21‘50. Naturalnie, że prócz tego losowania każ­
dy posiadacz akcji otrzyma z początkiem roku 
1933 bezpłatnie preimję artystyczną w formie pięk­
nej barwnej reprodukcji któregoś ze znanych dzieł 
tnalarskieh. Z okazji tej powinno się skorzystać 
W jak najszerszej mierze: Nie tylko można mieć 
W ten sposób rzecz piękną i cenną, o którą teraz 
*ak trudno, ale popiera się również akcję Towa­
rzystwa, ze względów kulturalnych tak dla nas 
konieczną. Powstało obecnie wskutek wzmożenia

r mchu budowlanego mnóstwo mieszkań, których 
ściany albo świecą pustkami, albo upstrzone są 
bezwartościowemi bohomazami, które paczą tylko 
gust. Jest więc sposobność upiększenia sobie wnę­
trza bezpłatnie. Niewątpliwie mnóstwo osób z 

niej skorzysta.
GZY W OLNO BIĆ? Publiczność przechodząca 

ulicą Dietlowską była świadkiem mrożącego krew 
w żyłach wypadku. Oto na stopniu pod oknem 
kawiarni Safiera siedziały dwie osoby kobieta 
i mężczyzna. Przechodzący przodownik policji Nr. 
186 i policjant Nr. 260 wezwał siedzących do opu­
szczenia tego miejsca, a gdy ntu mężczyzna spo­
kojnie odpowiedział, że jest zmęczony, przodow­
nik zaczął krzyczeć na siedzącego, zadając mu 
równocześnie silne uderzenia pałką gumową. Po 
tych uderzeniach nastąpiły dalsze, mimo że męż­
czyzna ów zachowywał się zupełnie grzecznie i 
mimo że już z miejsca wstał. Potem przyszła ko­
lej na kobietę. Po oświadczeniu przodownikowi 
spokojnym tonem, że jest słaba i wstać nie może, 
spadł na nią huragan tak silnych uderzeń pałką 
gumową, że publiczność przypatrująca się temu 
niesłychanemu obejściu się policjanta z ludźmi, 
zasłaniała sobie oczy z przerażenia, a kilka ko­
biet dofstało spazmów. Przodownik jednak nie u- 
stawał w biciu i wymyślaniu. Piszący te słowa 
był przed kilku dniami świadkiem aresztowania 
woźnicy za pobicie konia. Kto ukarze przodowni­
ka Nr. 186 za katowanie ludzi? Na miejscu ze­
brano szereg świadkóiw tego niesłychanego wido­
wiska. Go na to komenda policji i prokuratura?

JAK SIĘ TRAKTUJE ROBOTNIKÓW W  KA­
SIE CHORYCH. Zgłosiła się do nas p. Far. Z., żo­
na robotnika, który potrzebuje gwałtownie ope- 
racjj. Kasa chorych wystawiła asygnatę (Nr. as. 
6877) do szpitala Bonifratrów, ale kazała biednej 
kobiecie płacić połowę kosztów szpitala. Zapytu­
jemy się, odkąd to Kasa chorych każe płacić 
swoim członkom za szpital? Biedny robotnik.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Na ul. Grodzkiej za­
słabła 22-letnia Marja Bierczyńsfca zam. przy ul. 
Mogilskiej 1. Wezwąny lekarz pogotowia ratun­
kowego przewiózł dziewczynę do szpitala.

KARAMBOLE ULICZNE. Na ul. Salinarnej zo­
stał potrącony przez wóz tramwajowy 76-letni Da­
niel Goldberg, zam. przy ul. Wrzesiński ej 10. Do­
znał on złamania prawego przedramienia i ogól­
nych obrażeń. N a zbiegu uil. Dietlowskiej a Sta­
rowiślnej potrącony został przez dorożkę konną 
Mojżesz Guttman, zam. przy ul. Zielonej 18. Do­
znał on okaleczenia czoła i wstrząsu mózgu. — 
W  obu wypadkach interweniowało pogotowie ra­
tunkowe.

W A LK A  ZE SZCZURAMI W  KRAKOW IE. —
Szczury przenoszą choroby zakaźne i niszczą rok 
rocznie w Krakowie produktów spożywczych, zbo­
ża, skór, drzewa, papieru itd. za kilka miljonów 
złotych. Dlatego dnia 15 hm. przeprowadzone zo­
stanie masowe tępienie szczurów na obszarze ca­
łego miasta. Aby ta akcja była skuteczna, nale­
ży pozbawić szczury ich normalnego • pożywie­
nia. Trzeba więc w czasie od 10 do 13 hm. dopro­
wadzić do należytego porządku wszystkie podwó­
rza i utrzymać je w bezwzględnej czystości, oraz 
jak najczęśoiej opróżniać śmietniki, będące żero­
wi sitami szczurów. Po oczyszczeniu podwórzy, 
należy w ni i e jscach, gdzie lubią przebywać szczu­
ry, wyłożyć trutkę „Ralopax“ środek chemiczny, 
wyrobu iinż. Ryszarda Sznaydra z Tarnowa, nie­
szkodliwy dla ludzi i zwierząt domowych. „Rato- 
pax“ będzie można nabyć po tanich cenach w 
związkach właścicieli realności. Tępienie szczu­
rów odbywać się będzie we wszystkich realno- 
ściach, szpitalach, sanatorjaoh, piekarniach, ma­
sarniach i wszystkich zakładach przemysłowych. 
1 ępienie przeprowadzą właściciele, względnie ad­
ministratorzy domów. Przez dwa dni, kiedy wy­
łożony będzie „Ratopax“, należy trzymać w zam­
knięciu psy i koty, by nie płoszyły szczurów. Po 
dwóch dniach padłe szczury należy wrzucić do 
paczek na śmieci.

KRADZIEŻE. Do kaneelarji adwokackiej dra 
Babińskiego w rynku podgórskim 8 dostał się przy 
pomocy wytrycha jakiś opryszek i skradł maszy­
nę do pisania Underwood wartości 150 dolarów. 
Z przed sklepu piekarskiego przy ul. Rabina Mel- 
zelsa 8, skradziono na szkodę p. Beigla dwukoło­
w y wózek ręczny wartości 150 ŻL

W ŁADZIO  Z GABLOTKA. 17-lefni Władzio Ja­
worski miał pasję oglądać gablotki wystawowe, 
a która spodobała mu się, tak manipulował koło 
niej, że szybko znalazła się w jego rękach. Wresz­
cie powinęła się nóżka Władzia, gdyż przyłapa­
no go na kradzieży gablotki. Sprytny Władzio 
rozmyśla teraz nad znlkomościami świata w aresz­
tach sądowych. ■ v

W RACAŁ Z W Y P R A W Y  1 M IAŁ PECHA. —
A był to znany operator kasowy Franciszek Zwo­
liński. Poznał go policjant i zatrzymał Zwoliń­
skiego. Przy aresztowanym znaleziono narzędzia 
do włamania, latarkę elektryczną oraz worek.

M IL I GOŚCIE U KRAWCA. Do właściciela za­
kładu krawieckiego p. Lejzora Jakobsona zam. 
przy ni. Długiej L. 21 przyszli mężczyzna z ko­
bietą zamówić ubranie i wybrać materję. W  cza­
sie wybierania materji skradli oni 3 metry sukna 
i nie zamówiwszy ubrania — ulotnili się.

—  o o o  —

TEA TRY I KON CERTY
ROZPOCZĘCIE NOWEGO SEZONU TEATRALNEGO 

1932/1933 W  TEATRZE MIEJSKIM IM. J. SŁOW AC­
KIEGO W  KRAKOWIE nastąpi w dniu dzisiejszym ar­
cydziełem Juljusza Słowackiego „Fan.tazy".

W  TEATRZE BAGATELA odbędizie się dziś w so­
botę, jutro w niedzielę o godzinie 8 wieczorem przed­
stawienie widowiska ^Hanusine wesele" w  siedmiu 
obrazach, jako inip1 eza regionalnego teatru zrzeszenia 
teatrów i chórów ludowych. Przedstawienie jx>przed7.i 
wykład prof. T. Seweryna „O ludowym obrzędzie we­
selnym". Sprzedaż biletów w kasie BagatćH od godzi­
ny 10 do 1 w  pomarte i od 4 do 7 wieczorem.

AW ANGARDOWY PORANEK FILM OW Y „SPAF“ 
(studio polskiej awangardy filmowej) w, Krakowie u- 
rządza w: niedzielę 2 października o godzinie 11 przed­
południem -poranek filmowy w sak kina „Uciecha" z 
prelekcją, na którym zostaną wyświetlone filmy z  róż­
nych epok rozwoju kinematografii aż do filmów eks­
perymentalnych włącznie. Ceny biletów od 60 groszy 
do 120 zl. ,— o o o —.

SPO RT
KOBIETY'PRACUJĄCE, URZĘDNICZKI, NAUCZY- 

C1ELKI itp. mogą korzystać z gimnastyk': i pływalni 
polskiej YMCA w godzinach popołudniowych aa niską 
opłatą, bo 6 złotych miesięcznie z nauką pływania i 
natryskami włącznie. Zgłoszenia codziennie: ul. Kro­
woderska S, te!. 124-36.

ROZMAITOŚCI
LO TY SZYBOWCOWE. W  Bezmiechowej w 

Kiedeckiem odbywa się obecnie kilkutygodniowy 
kurs treningowy szybowców. Dotychczasowe wy­
niki świadczą, że nasi piloci szybowcowi osiąga­
ją coraz wyższy poziom. Codziennie odbywa się 
po kilka lotów, trwających blisko po 5 godzin, a 
pilot Młynarski niedawno na szybowcu szkolnym 
„Czajka" zdołał utrzymać się w  powietrzu 7 go­
dzin i 15 minuit. .

ZAM IAST W Y S T A W Y  W YTW Ó R N IA  POKA­
ZOWA. W  przyszłym roku odbędzie się w Chi­
cago olbrzymia wystawa. światowa. Wszystko, co 
tego rodzaju olbrzymie polkaizy potrafią zgroma­
dzić, będzie można tam zobaczyć. Postanowiono 
jednakże skończyć z dotychczasową przestarzałą 
formą wystaw. Nie odpowiada to już tempu cza­
sów dzisiejszych, żeby zwiedzających pędzić przez 
nudne sale, w których wszystkie eksponaty są 
pięknie rozłożone, niby olbrzymi skład towarów, 
co wywołuje jedynie zamęt i zmęczenie. W  Chi­
cago ma być inaczej. Miejsce martwego muzeum 
zająć ma żywe uwidocznienie procesu wytwórcze­
go. Plany wszystkie są już opracowane. Nie bę­
dzie zatem na wystawie w Chicago np. pokazu 
gotowych przyrządów radJjowyoh, lub w najlep­
szym razie ich działania, lecz postawi się fabrykę 
tych przyrządów z wszystkiemu jej urządzeniami. 
Kilkuset robotników w czasie trwania wystawy 
wyrabiać będzie przybory madjowe, tak jak to po­
przednio robili w swej fabryce. Podobnie zade­
monstruje się fabrykację papieru, kosmetyków, o- > 
brabiaretk itp. W  ten sposób ma się zatrudnić na 
wystawie w Chicago 30.000 bezrobotnych.

HOTEL DLA DZIECI. W  Berlinie, w pobliżu 
Tiergartenu, otwarto hotel.,, dla dzieci. Jest to 
pierwsza tego rodzaju instytucja w Europie. Po­
czątek tej inicjatywie dała ochronka, w  której 
przyjmowano dizieci na dzień. Z czasem wyłoni­
ła się potrzeba przetrzymywania powierzonych 
przez rodziców dzieci metyłko w ciągu dnia, ale 
i na noc. Wynajęto w tym celu większe lokale 
na kilku piętrach i urządzono je na wzór pomie­
szczeń hotelowych. Do hotelu oddają dzieci ro­
dzice, którzy przyjechali do Berlina z prowincji 
na kilka dni, lub też Berlińczycy, wyjeżdżający 
z miasta na pewien czas. Dzieci pozostają pod 
dobrą opieką, korzystają ż towarzystwa równych 
sobie wiekiem towarzyszy, rodzice zaś mają spo­
kój i mogą spędzać czas, jak chcą. Hotel dla dzie­
ci nie jest instytucją, obliczoną na frekwencję 
małych gości ze sfer wyłącznie zamożniejszych. 
Opłata wynosi na dobę trzy do pięciu marek z 
pełnem utrzymaniem, co pozwala i średnio-za­
możnym korzystać z usług nowej instytucji.
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t SALI SADOWEJ
ECHA STRAJKU GENERALNEGO 16 MARCA

Wczoraj przed sędzią sądu grodzkiego dr. N ie­
wiadomskim w Krakowie odbyły się dwie roz­
prawy w związku z generalnym strajkiem dnia 
16 marca br. urządzonym przez PPS. Pierwsza 
rozprawa toczyła się przeciw tow. dr. Józefowi 
Rosenzweigowi, wiceprezesowi OKR PPS Kra- 
ków-miasto, oskarżonemu ogólnikowo na podsta­
wie doniesienia podkom. Olearczyka o to, że tow. 
Rosenzweig był spiritus movens akcji strajkowej 
i wydał jako wiceprezes OiKR nielegalną odezwę 
strajkową. Ponieważ na rozprawie nie jaw ili się 
świadkowie dowodowi, rozprawę odroczono. — 
Przed odroczeniem rozprawy obrońca tow. dr. 
Rosenzweiga, tow. dr. Ringelbeim postawił wnio­
sek, aby powołał jako świadka na rozprawę do 
Krakowa p. Choczyńskiego. Sędzia wniosek od­
rzucił.

Druga rozprawa toczyła się przed tym samym 
sędzią przeciw tow. Jerzemu Pellerowi, sekreta­
rzowi OKR PPS Kraków-miasto. Jest on oskar­
żony o przemówienia dnia 13 marca w  Domu Ro­
botniczym przy ul. Dunajewskiego, o przemówie­
nie dnia 16 marca podczas generalnego strajku 
w  Domu tramwajarzy w  Podgórzu oraz o prze­
mówienie w Myśłachowicach. W  końcu tow. Ped- 
ler oskarżony jest o wydanie i kolportowanie 
skonfiskowanej odezwy wzywające do generalne­
go strajku w dniu 16 marca br.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zeznawali jako 
świadkowie dowodowi referendarz starostwa 
grodzkiego p. Tobiczyk i ajent policyjny. Zezna­
nia świadków, szczególnie ajenta policyjnego w y­
padły na korzyść oskarżonego. Ponieważ nie sta­
wili się dalsi świadkowie sędzia rozprawę odro­
czył. Na wniosek obrońcy oskarżonego adw. dr. 
Brossa sędzia dopuścił szereg świadków odwo­
dowych.

- O O f l -
O FAŁSZO W ANIE  MONET

W  krakowskim sądzie okręgowym karnym to­
czyła się wczoraj rozprawa przeciw 19-letniemu 
Bronisławowi Kozłowskiemu, 27-letniemu Lu­
dwikowi Rogowskiemu o fałszowanie monet je ­
dno i dwuzłotowyoh, zaś przeciw 26-letniemu 
Julju&zowi Kozłowskiemu o puszczanie ich w  o­

bieg. Dalej przeciw Br. Kozłowskiemu razem z 
31-letnim Tom. Kornasiewiczem, z 25-letnim Jó­
zefem Michalczykiem i 26-letnim Stanisławem 
Stokłosą o zbrodnię kradzieży popełnioną w f ir ­
mie J. Rosenberga. W  styczniu br. u Rogowskiego 
i T. Karnasiewioza policja podczas rew izji w po­
szukiwaniu za skradzionemi rzeczami wykryła 
cały warsztat, w którym wyrabiano fałszywe 
monety. Były tam sztance, tygle, prasa oraz fał­
szywe monety. Kozłowski i Karnasiewicz przy­
znali się do zarzuconej im zbrodni, reszta oskar­
żonych wyparła się winy. Po przeprowadzonej 
rozprawie trybunał wydał następujący wyrok: 
Bronisław Kozłowski został skazany na 1 i pół 
roku ciężkiego więzienia, Ludwik Rogowski za 
przekroczenie z § 477 na 50 zł. grzywny, Józef 
Michalczyk na 6 miesięcy aresztu za ułatwienie 
kradzieży, zaś Juljan Kozłowski i Tomasz Kar­
nasiewicz zostali uwolnieni od winy i kary. Sto­
kłosa nie stanął na rozprawie, więc został wyłą­
czony. Trybunałowi przewodniczył so. Pilarski, 
wotowajli so. dr. Jek i dr. Wardhałowski, oskar­
żał prok. T. Lewicki, bronili adw. dr. Skiba i 
adw. dr. Pleszowski.

Zwlozhl i zgrom adzenia
— o—

ZEBRANIE ORGANIZACJI MŁODZIEŻY TUR odbę­
dzie się w niedzielę 2 października („Dzień młodzieży ) 
w lokalu TUR, ul. Dunajewskiego 5, III piętro, o go­
dzinie 10 przedpołudniem.

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW TRANSPORTO­
W YCH — ODDZIAŁ I-szy W  KRAKOWIE odbędzie się 
w niedzielę 2 października o godzinie 3 popołudniu w 
Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, III piętro) 
przy udziale delegata ZZT z Warszawy. Uprasza się 
członków o liczne i punktualne przybycie. Członkowie, 
zalegający z  wkładkami ponad trzy miesiące, nie mogą 
uczestniczyć w obradach.

ODCZYT TUR DLA ZWIĄZKU SŁUŻBY DOMOWEJ
W niedziele 2 października o godzinie 5‘30 wieczorem 
w lokalu własnym przy ul. Dunajewskiego 5, III piętro 
oficyny odbędzie się staraniem oddziału Związku służ­
by domowej w Krakowie oraz TUR odczyt dla pra­
cownic domowych pod tytułem: „Rola kobiety iw ru­
chu spółdzielczym", który wygłosi tow. Matuila. — Ze 
względu na aktualność zagadnienia, pracownice domo­
we, przybądźcie licznie. P rzy  wstępie wolne datki na 
ośw iatę  robotn iczą.

—  o o o  —

R E P E R T U A R

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Sobota: „Fantazy".
Niedziela: „Fantazy". ,
Poniedziałek: „Fantazy' _

KINOTEATRY
Adria: ..Księżna Łowicka".
Apollo: „Król to ja“ .
Atlantic: „Rewolta".
Dom żołnierza: „Szalona hrabianka*.
Muzeum: „W ilcze serce" (Rin-tin-tin).
Promień: „Trójka" (Olga Czechowa i W. Schllttow). 
Słonce: „Rango1.
Sztuka: „Gasnace płomienie".
Świt: „W  pogoni za czarną maska- .
Uciecha: „Atlantyda" (Demon miłości).
Wanda: „Błękitna rapsodia".

RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 1 października

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy. 
12.20: Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 15.30: Wiadomości wojskowe. 15.40: Słu­
chowisko dla dzieci. 16.06: Gramofon. 16.40: Pogadan­
ka dla chorych w szpitalach. 17.00: Koncert z W ar­
szawy. '18.00: Nabożeństwo z  Wilina. 19.00: Gramofon: 
muzyka religijna. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.35: 
Dziennik radiowy. 19.45: Przegląd polityki zagranicz­
nej ubiegłego tygodnia — wygłosi dr. Jan Reguła. 20.00: 
Muzyka lekka z Warszawy. W  przerwie felieton: „Na 
widnokręgu". 21.50: Wiadomości bieżące. 22.05: Kon­
cert szopenowski z  Warszawy. — 22.40: Wiadomości 
sportowe. 22.50: Muzyka taneczna.

Niedziela 2 października 
10.06: Nabożeństwo z  Poznania. 14.35: Pogadanka z  

Warszawy dla sfer pracujących. 11.58: Sygnał czasu, 
hejnał. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Pora­
nek symfoniczny z Warszawy. 14.00: Pogadanki dla 
rolników i muzyka. 16.00: Radjotygodmik dla młodzie­
ży i obrazek dla najmłodszych dzieci. 16.25: Gramofon. 
16.45: Kącik językowy. 17.00: Koncert z  Warszawy. — 
18.00: Muzyka lekka i taneczna. 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.10: Felieton: „Cyganie pod Krakowem", 
wygłosi p. Konstanty Krujnłowski. 19-25: Słuchowisko 
z Warszawy. 20.00: Koncert z  Wiednia. W  przerwie: 
Wiadomości sportowe. —  22.10: Muzyka taneczna ze 
Lwowa. 22.55: Wiadomośo: bieżące. 23.00: Muzyka ta­
neczna.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKOW  
TO W . UNIW ERSYTETU ROBOTNICZEGO

W  B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  t.—
Kopankiewicz: Ubezpieczenie P racow ­

ników U m y s ło w y c h ...........................   1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .................................................10.—
Porczak: Dyktator Piłsudski 1 Piłsud-

c z y c y .........................................  1.50
Porczak: Wailka o Demokracje . . . 1.50
Porczak: Piatiletka sanacyjna . . .  .50
Roszkowski: Urlopy w ypoczynkow e , 3.—
Sądy pracy . . / ............................... 2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny .......................................... 3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . L—  
Szymorowskl: Umowa o prace robotni­

ków ...................................................... 2.40
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodli we 

środki zapobiegania c iąży  . . . . 1.—  
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y ...................................................4.—
Zagrodzki: Um owa o prace praeown.

umysłowych ..................................... 3.—•
Zaremba: Racjonalizacja, K ryzys, P ro ­

letariat • .75
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej 2 .50

Zamówienia z prowincji należy IcierowaÓ 
wprost do Księgarni Robotniczej, W arszawa, 

uł. W arecka 9.

O D C IS K I
zgrubiała jkorą i,brodawki 
usuwa bez bólu I bez. 
powrotnie znany od Vł wieku

K L A W IO L
FABRYKA CHEM-FARMACEUTYCZNA 

„ AP.KOWALSKI"  .WARSZAWA

m u  Dziecięca
K R A K Ó W .  R Y N E K  6Ł .  1. 17

(przechodnia na Bracką) 
poleca w w ie lk im  wyborze :

odFartuszki alpagowe . .
Fartuszki rypsowe . .
Sukienki szkolne . . .
Swetry wełniane . . .
Spodenki tyrolskie . . 
Płaszczyki welurowe .
Ubranka angielskie . .
Jopki tyrolskie . . . .
Ubranka granat, wełn.
Sukienki barchanowe .
Pijamy flanelowe . . . 
Płaszczyki białe barankowe na 

wełnie od 21-— zł.

1*25 
1- — 
7- — 
3-90 
5*25 

16*— 
6*75 
6*50 
6-50 
1*90 
4*50

Pozatem poleca się mundurki studenckie,
płaszcze angielskie, monlynlahl, wyroby swe­
trowe oraz bieliznę dziecięcą w wielkim wyborze.

Ceny rekordowo niskie!

Komitet Wykonawczy Funduszu Budowy 
Domów Ludowych w Przemyśle Naftowym  

w Borysławiu 
ogłasza

Przetarg publiczny
na wykonanie budowy domu piętrowego, murowanego. 
Domu Robotniczego w Bitkowie.

Oferty pisemne z napisem „oferta na dom w Bitkowie* 
zaopatrzone w wadjum w wysokości 5% ceny ofertowej 
należy składać w biurze K. W. F. B. D. L. w Borysławiu 
Dom Robotniczy do dnia 9-go października 1932 r.

Ślepe kosztorysy po ̂  cenie zł 10‘—, jakoteż wszelkie 
informacje otrzymać można w biurze Sekretarjatu w Bo­
rysławiu Dom Robotniczy. Tamże oglądać plany oraz szcze­
gółowe warunki budowy.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 15. X. 1932 o godzinie 12-tej, 
Komitet zastrzega sobie dowolny wybór oferenta nieza­
leżnie od wysokości oferty.

Komitet Wykonawczy F. B. D. L.
Sekretarz Przewodniczący

Fr. Haluch Wł. Kobak

ELIZA AMEISENi
PRZEDSIĘBIORSTWO TE G H NIG ZN O -H AN D LO E  J
Kraków, ul. Dunajewskiego 3 :

Telefon Nr. 144-07 •
poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, •  
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne {  

„ F L U D O R “, przybory lutownicze •
oraz wszelkie artykuły techniczne *

i elektrotechniczne. •
•

i m m  # • • • • • • • • • • •  • • • o e e  • • » • • • •

Pończochy jedwabne i fil- 
decos’se od zł 1-—. Reformy 
od zł 1-—. Skarpetki od 
30 gr. Chusteczki od 10 gr. 
Skarpetki i pończochy dzie- 
inne najtaniej

„L0UVRE“  Kraków, DŁUGA 8
Koszule męskie od zł 2‘50 
Kołnierze sztywne od 50 gr 
Krawąty jedwabne od 70 gr 
Szelki, podwiązki 
Pończochy sportowe od 
zł 1*— poleca najtańszy ma­
gazyn

„L0UVRE“  Kraków, DŁUGA 8

T o re b k i  damskie skór­
kowe od zł 2 50, portmonetki, 
portfele, papierośnice, arty­
kuły kosmetyczne mydła, 
perfumy, pasty do zębów, 
pudry, najtaniej

„L0UVRE“  Kraków, DŁUGA 8
GŁUCHOTA uleczalna.
Wynalazek EUFONJA zade­
monstrowany specjalistom. 
Usuwa przytępiony słuch, 
szum, cieknienie uszów. — 
Liczne podziękowania. Żą­
dajcie bezpłatnej pouczającej 
broszury. Adres: EUFONJA 
Liszki k/Krakowa.

Lwowska Fabryka Chemiczna „TLEN“
ma zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1 października otworzyła

Sklep detajlicznej sprzedaży
swoich wyrobów —  w Krakowie, Rynek g ł *  L .  4 1 ,  A - B

Telefon 175-94 (Gmach Tow. ,,Feniks“)

ŻARÓWKI przepalone przyj­
mujemy do naprawy i wy­
miany na fabrycznie nowe za 
dopłatą. „Technika*, Kraków. 
Florjańska 7. Telefon 137-58.

Kursy modnlarshie
dające prawo do otwarcia  
pracowni — rozpoczynają się 
6 września. Zgłoszenia przyj­
muje tirma „JADWIGA", Kraków, 

ul. Grodzka 14/16 w podwórcu.
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